
B.D.I.C) 

„ L A  P O L O G N E  F I D E L E "  

Tygodnik Katolicki —Hebdomadaire Catholique 

NIEDZIELA, 9 KWIETNIA 1950 
Rok VI. Nr. 14 (241) 

UJJJ C Z Y T A J  
P O P I E R A J  

R O Z S Z E R Z A J  
„ P O L S K Ę  W I E R N Ą "  

CENA 15FR. 

POLSKA 
Ni/ 

!» WIERNA 
Maria WINOWSKA 

H 

LITURGIA Kościoła wiąże naj­
ściślej Wielki Piątek z Wiel­
ką Nocą, tajemnicę śmierci i 

tajemnicę zmartwychwstania. 
Krzyż stawia pytanie tak ogro­

mne, jak cierpienie wszystkich cza­
sów, zawarte w ludzkim sercu Bo­
ga. Krzyż j«st pytaniem, rzuconym, 
niebu : „Ojcze, ojcze, czemuś mnie 
opuścił ?" „Lama sabachtani" ? 

W pośród tłumów, warujących 
pod krzyżem, niejeden uczeń spło­
szony czekał z zapartym tchem na 
odpowiedź Bożą. Oto Syn w śmier­
telnej męce interpeluje Ojca ! Oto 
Syn kona w opuszczeniu, jak naj­
biedniejszy skazaniec ! Gdzież są 
legie anielskie, w sukurs zesłane ? 
Czemuż ogień niebieski nie spali 
siepaczy ? 

W spłoszonych uczniach zamie­
ra serce na widok samotnego Krzy­
ża... Cóż Mu po tym1, że mienił się 
Bogiem ? Kędyż skrył Bożą moc ? 
Oto kona według wszelkich prawi­
deł kaźni, śmiercią nader ludzką... 
Czy jest więc Bogiem ? 

Jedna, jedyna Matka WIERZY­
ŁA, stojąc pod krzyżem, mocna 
współmęką. Gdy ..po ostatnim, 
przedśmiertnym skurczu zwisło 
bezsilnie umęczone Ciało, ci, co 
czekali do ostatka na interwencję 
nieba, odeszli w zwątpieniu. Czyż­
by pytanie, rzucone niebu, miało 
zostać bez odpowiedzi ? 

Mija dzień, mija drugi... Nadzie­
ja nasza legła w grobie ! Nadzieja 
nasza przywalona kamieniem ! 

Na odpowiedź Bóg każe czekać ! 
Trzy dni, jak wieczność długie. 

Trzy dni próby tak okrutnej, że do­
trwała i przetrwała tylko Ona jed­
na. Matka. 

Aż buchnęła zawrotnym alleluja 
ODPOWIEDŹ wielkanocna. 

Na krzyż, rozwarty dwojgiem 
ramion czasom i przestrzeni, na 
pytanie, rzucone ołowianemu nie­
bu, oto Ojciec — nareszcie ! — od­
powiada zmartwychwstaniem. 

A jest to odpowiedź tak ważka i 
tak ogromna, że na niej spoczywa, 
jak na fundamencie, cała nasza 
wiara. 

Gdyby Chrystus nie zmartwych­
wstał, krzyż byłby absurdem. 

„Jeśli tylko w tym życiu mamy 
nadzieję w Chrystusie — powiada 
święty Paweł — nędzniejsi jesteś­
my, niż wszyscy ludzie..." 

Krzyż jest pytaniem, tylko pyta­
niem, czekającym na odpowiedź. 
Nie rozdzielajmy, co Bóg połączył ! 
Nie izolujmy Wielkiego Piątku od 
glorii Zmartwychwstania ! Taje­
mnica Wielkanocna jest jedna, choć 
wypełnia się w podwójnym ryt-
mjie : na „Lamma Sabachtani" od­
powiada „Alleluja!" 

„Zmartwychwstał DNIA TRZE­
CIEGO'*... Trzy długie, jak wieki, 
dni czekania ! Czemuż na pytanie 
krzyża Bóg tak długo zwleka z od­
powiedzią ? Czemu nie odpowiada 

(Dokończenie na str. 6-tej) 

Umierać musi, co ma żyć"*) 
• • . -s 

i l  1  

Józef MĄCZKA 

M  O  D  L  I  T W A  

*) Wyspiański: „Noc Listopadowa". 

Przy Twoim Grobie, Jezu Chryste, 
Po latach w pełnej stojąc zbroi, 
Do Ciebie wznosim modły czyste 
Żołnierze polscy — słudzy Twoi... 

Jako służyli Tobie ojce, 
Skrzydlaci zbroją i pancerni, 
Tak my się chcemy ostać wierni, 
Jeno niewoli skrusz ogrojce ! — 

Przy Twoim Grobie, Chryste Panie, 
Na baczność stojąc dziś w pokorze 
Błagamy — /niech się Polska stanie 
0 Wielki, Mocny, Święty Boże ! — 

Jakoś zwyciężył śmierci księstwo, 
1 rozkołysał ziemi łono ... 
Tak daj nam. Panie, na zwycięstwo 
Chorągiew życia nieść czerwoną !... 

U Twego Grobu, Jezu Miły, 
Prezentujemy jasne bronie — 
0 zwól nam — choćby u mogiły — 
Wytchnąć na Matki wolnym łonie ! 

Przed Twoim Grobem, Jezu Chryste, 
C h y l i m  b a g n e t y  i  p a ł a s z e  i . .  
Błogosław serca tnasze czyste 
1 krwawe ręce nasze — amen!... 
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Po kwasie przaśniki 
Wkorynckiej gminie chrześ­

cijańskiej pojawiły się na­
wet poważne zgorszenia. 

Święty Pa'weł, który swym sercem 
apostolskim obejmował każdą 
troskę i ból każdy swych uczniów, 
śle do Koryntu gromkie upomnie­
nie. Wzywa gorąco Koryntian, by 
zastarzałe grzechy raz wreszcie po­
rzucili i poczęli żyć prawdziwie 
nowym, świeżym, młodym życiem 
Chrzęści j ańskim-

Czy ta przenośnia o „starym 
kwasie" nie stosuje się niestety i 
do nas, katolików ?... 

Tyle rozlewa się wśród nas „sta­
rego kwasu" ! 

w s p o-w  S p o w i e d z i ,  a l e  
w i a d a j ą c y c h  s i ę .  

Jest to zresztą ta sama historia 
co z lekarstwem nienależycie uży­
tym. 

Spowiedź dobrze odprawiona jest 
p i e r w s z o r z ę d n ą  l e k c j ą  k u l ­
t u r y  d u s z y ,  c z y n e m  k u l ­
turalnym ogromnej donios­
ł o ś c i ,  p r a c ą  t w ó r c z ą  n a  
wielką skalę. Ale wszystko prze­
cież można wykoszławić i zepsuć 
przez złą wolę lub gh-ąpotę. 

„ Ś w i ę t u j m y  w  p r z a ś -
n i k a c h :  s z c z e r o ś c i  i  
p r a w d y  I I ! "  

U p r z ą t n i j c i e  s t a r y  
k w a s !  

JEST w tym pewien wybitny cel, 
że Kościół święty każe nam tę 
właśnie lekcję czytać wśród ra­

dosnych ech rozkołysanych dzwo­
nów wielkanocnych, gdy wesołe 
„Alleluja !" rozbrzmiewa wokoło 
i dusza rwie się wzwyż ku chwale 
Chrystusa zmartwychwstałego. 
Radość bowiem prawdziwa i pra­
wdziwe świętowanie wielkanocne, 
jako owoc zwycięstwa „Baranka 
wielkanocnego", wtedy dopiero za-
k r ó l u j e  w  d u s z y ,  g d y  z  n i e j  
u s u n i e m y  t o ,  c o  w  n i ą  
w n i ó s ł  g r z e c h .  

Grzech rani duszę, a po tych ra­
nach zostają jakby blizny. Grzech 
^prowadza ferment w serca ludz­
kie, i długo jeszcze nieraz pozosta­
ją na dnie osady zgubne. Trzeba 
to wszystko : „uprzątnąć i wy­
mieść". 

S p o w i e d ź  w i e l k a ­
nocna na to właśnie jest prze­
znaczona i dlatego Kościół święty 
tak ogromną wagę do niej przy­
wiązuje. Ale na niej nie może się 
zakończyć praca nad „uprząta­
niem starego kwasu". Musi się w 
każdej duszy rozpocząć karczowa­
nie wewnętrzne, planowe i dosto­
sowane do osobistych potrzeb na­
szych-

A kto z ludzi współczesnych tak 
pojmuje zadanie Spowiedzi wiel­
kanocnej ? Kto po Spowiedzi pro­
wadzi dalej sumienną pracę nad 
starannym oczyszczeniem pozosta­
łości po grzechach, które wloką się 
za nami — jak przekleństwo po­
pełnionego zła ? Czyż dla wielu z 
nas nie jest Spowiedź wielkanocna 
tylko wykonaniem obowiązku — i 
niczym więcej ? 

Spotykamy się wśród świata 
wolnomyślnego z krytyką Spowie­
dzi, ,jako instytucji nieproduktyw­
nej. Ale ci, którzy w ten sposób o-
sądzają Spowiedź, nie oceniają na­
leżycie przyczyn tej nie-
produktywności. 

P r z y c z y n y  n i e  l e ż ą  

kORZUĆ zło !" — to hasło 
J' niewystarczające (a ilu są-

dzi przeciwnie !) — fan­
farą zabrzmieć musi zew : „Czyń 
dobrze !" (Ps. 33, 15 ; 36, 27). 

Święty Paweł daje temu wyraz 
przez podkreślenie, że zadanie nie 
kończy się na „uprzątnięciu sta­
rego kwasu". Musi każdy z ucz­
niów Chrystusowych być świeżym, 

znaczenia i celu człowieka o-
party. 

Z właściwego nastawienia wo­
bec Boga wypływa obowiązek 
d ą ż e n i a  d o  ś w i ę t o ś c i ,  
nie do przeciętności jakiejś, do 
miernoty, połowicznej służby Bo­
żej, ale — do świętości ! 

Myśl ta jest zasadniczą nutą 
wszystkich apostolskich wskazań 
świętego Pawła, ale i inni Aposto­
łowie wtórują mu w tym wzglę­
dzie — zgodnie. 

Ten obowiązek dążenia do świę­
tości, jako naturalny wniosek z o-
fiary Barankowej, wydaje się mo­
że niejednemu z nas czymś prze­
starzałym. — A jednak... Nic nie 
zmieni tu nauki Bożej. I począw­
szy od Chrztu ś,więtego, Kościół 
święty naukę tę nam wytrwale 
(jakby uporczywie) powtarza — 
nawołując nie tylko do świętości 
jednostki, ale żądając świętości spo­
łeczności wiernych — jako Ciała 
Chrystusowego. 

Jest to zresztą stała nauka apo-

L E K C J A  ( 1  K o r .  5 )  

Bracia! Uprzątnijcież kwas stary, abyście byli nowym zaczynem, jako też 
przaśni jesteście. Bo nasz Baranek Wielkanocy, ofiarowan jest, Chrystus-
Świętujmy przeto nie w starym kwasie, ani w kwasie złości i przewrotności, 
ale w przaśnikach szczerości i prawdy. 

E W A N G E L I A  ( M a r k -  1 6 )  
Onego czasu Maria Magdalena i Maria Jakubowa i Salome nakupiły 

wonnych olejków, aby przyszedłszy namaścić Jezusa. A bardzo rano pierw­
szego dnia w tygodniu przyszły do grobu, gdy już weszło słońce. I mówiły 
między sobą : Kto nam odwali kamień od drzwi grobowych ? A spojrzawszy, 
obaczyły odwalony kamień: bo był bardzo wielki. A wszedłszy w grób, ujrza­
ły młodzieńca siedzącego po prawej stronie, ubranego w szatę białą, i zdu-
m„xły się A on im rzekł : Nie lękajcie się: Jezusa szukacie Nazareńskiego 
ukrzyżowanego: wstał, niemasz Go tu : oto miejsce, gdzie Go położono. Ale 
idźcie, powiedźcie uczniom Jego i Pifftrowi, iż was uprzedza do Galilei : tam 
Go oglądacie, jako wam powiedai al. 

„ n o w y m i  c i a s t e m " .  Z a c z y ­
nem tego „nowego ciasta" jest : 
„ s z c z e r o ś ć  i  p r a w d  a "  

Nieszczerość i kłamstwo wobec 
Boga to największa tragedia każ­
dej duszy. Jest to również trage­
dia społeczności chrześcijańskiej, 
która budowę swą trwałą może o-
przeć jedynie i wyłącznie na jas­
nym określeniu stanowiska swego 
wobec Stwórcy. Tym się też ma­
my różnić od „tego świata, który 
w złem leży", na fundamencie 
kłamstwa — to sprawie prze­

stolska, bo przecież i w dzisiejszej 
lekcji (jak wynika z całego listu) 
święty Paweł czyni całą gminę 
koryncką odpowiedzialną za zgor­
szenie w jednej rodzinie-

Jakże my jednak dziś mało pa­
miętamy o tej Bożej „wymianie 
sił żywotnych", które krążyć ma­
ją w Kościele... 

Właściwa nauka o Kościele sta­
ła się dla nas — niestety — obcą. 

Jest tu wiele do odrobienia w 
nas i koło nas ! 

tmctrtmjchwfłetn je fi 

W s z y s t 
k i m  D r o ­
g i m  C z y ­

t e l n i k o m  
i  P r z y  
j a c i o ł o m 
n a s z e g o  

W y d a w ­

n i c t w a  

s k ł a d a m y  n  a  j  1  e  p  s  z  e  ż  y  c  z  e  n  i  a  

B Ł O G O S Ł A W I O N Y C H  Ś W I Ą T  
W i e l k a n o c n y c h  o r a z  r a d o s n e g o  d o c z e ­
k a n i a  s i ę  Z m a r t w y c h w s t a n i a  U m ę c z o ­
n e j  P o l s k i :  

W Y D A W N I C T W O  Ś W .  A N T O N I E G O  
( „ P O L S K A  W I E R N A "  —  „ S Ł O W O  K A T O L I C K I  E " )  

P A R Y Ż ,  k w i e c i e ń  1 9 5 0 .  

OCZYSZCZENIE wewnętrzne, 
dokonane przez dobrą Spo­
wiedź i silne ożywienie po­

czucia obowiązku dążenia do świę­
tości — to mają być dwa zasadni­
cze i podstawowe czynniki naszej 
wielkanocnej radości. 

Błogosławieni ci, którzy je na­
szą dziś — i każdego dnia — w 
swej duszy... U nich wesołe „Al­
leluja !" brzrni zawsze jak echo 
spełnienia woli Bożej i zwycięstwa 
nad złem. 

A jeśli jest ktoś wśród nas, kto 
nie może zdobyś się na postano­
wienie, niech się modli, niech 
prosi z poetą : 

Boże ! 
. .. Podejmij 

Serce me jako owoc, co spadł w wichrze 
za mur ogrodu twego... i rzuć, kędy 
gromadzisz swoje wybrane owoce! *). 

A m e n .  
w e t .  

*) Leopold Staff: Igrzysko — 1902, 
str. 92. 

Z życia 
katolickiego 
Niedziela Pasyjna dniem modlitwy w 

Ameryce- — Zgodnie z życzeniem Ojca 
św. Piusa XII, biskupi amerykańscy urzą­
dzili we wszystkich parafiach Stanów 
Zjednoczonych w niedzielę 26 marca tak 
zwaną Godzinę świętą, przeznaczoną na 
publiczne zbiorowe modlitwy o sprawie­
dliwy pokój. W swej Encyklice „Anni Sa-
cri" Ojciec św. wystosował wezwanie do 
całego świata o powrót do „zasad Chry­
stusowych, które jedynie mogą przynieść 
umęczonemu światu pokój prawdziwy i 
sprawiedliwość dla wszystkich klas spo­
łecznych". Z okazji powszechnych modłów 
biskupi amerykańscy wydali do swych 
wiernych specjalne listy i odezwy, w któ­
rych wezwali do gorących modłów o spra­
wiedliwy pokój. 

Arcybiskup Waszyngtonu Patrick O' 
Boyle pisał : „Niebezpieczne warunki, w 
jakich żyje duża część ludzkości, hołdu­
jąca materialistycznej kulturze i ateizmo-
mi, domagają się od wszystkich chrześci­
jan prawdziwej krucjaty modlitwy o po­
wrót do zasad chrześcijańskiej sprawie­
dliwości i miłości, które jedynie mogą za­
pewnić trwały pokój ludzkości". 

Biskup Syracuse Walter Foery, cytując 
paragrafy ostatniej Encykliki stwierdza, 
że „chociaż działania wojenne ustały pra­
wie wszędzie, przecież pokoju świat jesz­
cze nie posiada. Wiele narodów stoi jesz­
cze w nieprzyjaznych sobie obozach. A 
gdy zaufanie stale się zmniejsza, potęgu­
je się wyścig zbrojeń, który powoduje 
lęk i trwogę. Jak stwierdza Pius XII, je­
dynie Opatrzność Boża może uciszyć wie­
lorakie i straszliwe konflikty, które sta­
le narastają". 

Katolicyzm w Viet-Namie. — Viet-
Nam, liczący 20 milionów mieszkańców, 
ma 1,6 mil. katolików. Na początku dzia­
łań wojlorioych chrześcijaństwo w tym 
kraju znajdowało się w pełnym rozkwi­
cie. W latach 1941-1942 pracowało tu 
1406 tubylczych i 371 zagranicznych du­
chownych. Obecnie tej gminie chrześci­
jańskiej, stanowiącej straż przednią ka­
tolicyzmu w Azji, grozi niezwykle poważ­
ny kryzys. 

W r. 1945, gdy Ho Czy Minh i Viet Minh 
zorganizowali ruch „wyzwolenia narodo­
wego", przyłączyła się do mich duża ilość 
katolików. Wkrótce jednak Viet Minh 
rozpoczął najpierw skrycie, a następnie 
jawnie prześladować nie tylko misjonarzy 
francuskich, lecz także księży tuDylczych 
i gminy katolickie. Z czasem w łonie ru­
chu nacjonalistycznego powstała grupa 
antykomunistyczna, która następnie z 
nielicznymi wyjątkami stanęła po stronie 
cesarza Bao Dai. Bao Dai odnosi się nie­
wątpliwie z większą sympatią do katoli­
cyzmu, niż Ho Czi Minh, może dlatego, 
że żona jego jest wierzącą katoliczką. 
Lecz równocześnie Bao Dai jest przywód­
cą sekty religijnej Kai Diastów, której 
postawa wobec katolicyzmu jeszcze nie 
jest znana. Kao Daizm jest mieszaniną 
różnych religii, m. in. chrześcijańskiej i 
buddyzmu. Dotychczas nie wykazał on 
wrogości wobec katolicyzmu. Jednak ob­
serwatorzy wydarzeń w Indochinach są­
dzą, że droga rozwojowa tej sekty może 
przyjąć zupełnie inny kierunek, gdy jej 
przywódca, Bao Dai, przejmie w swe rę­
ce również losy polityczne Viet Namu. 
(„Kath. Beobachter", Nr. 20). 

Omawiając stanowisko katolików indo-
chińskich, wychodzący w W. Brytanii biu­
letyn Instytutu Polskiego Akcji Katolic-
kiej pisze : „W walce, jaka się toczy w 
Indochinach między komunistami Viet 
Minh a popieranym przez Francuzów ce­
sarzem Viet Namu — Bao Dai, istnieje 
trzeci czynnik, zajmujący stanowisko sa­
modzielne. Są nimi katolicy indochińscy. 
Ich przywódcą duchowym jest biskup Le 
Huu Tu, rezydujący w Phat Diem. Biskup 
, ,^uu s*°i na stanowisku niepodle­

głości Indochin i z tego powodu odnosi 
się bardzo krytycznie do rządów Bao Dai. 
Początkowo przyjął on nawet stanowisko 
doradcy w rządzie Viet Minh. Gdy jed­
nak rząd ten nabrał charakteru wyraź­
nie komunistycznego, biskup Le Huu Tu 
zerwał z nim i utworzył w Phat Diem 
i okohcy obszar ściśle neutralny, na stra-
Si-i °reg.° st°j!> organizacje młodych ka­
tonów, tzw. Ligi katolickie... Biskup Le 

Tu wys5ał list do cesarza Bao Dai. 
. oryi" wyraził zgodę na zorganizowa-
e regularnej administracji Viet Nam-

skiej na obszarze Phat Diem..." 

utwi?lyk^n'ł 7 Rząd Indonezji postanowił 
worzyc stałe poselstwo przy Watykanie. 

rzv nnn P
t°St0lska ze swej strony utwo-

w Ç w Jakarcie. 
tu Rnt ,5 statystyk . Centralnego Komite-
bvde do p,"3 marZec 2Słosił° ^e przy 
kwiecień 118^669. 58'364 piel8rzymów- "* 

b^ôrihvf0" Pairieski- — Dnia 16 marc» 
i. zehrani S1tW Watykanie Konsystorz, t-
twem Pi 6 ynalów pod przewodnic-
aktem r?le

t
Za',K°nsystorz był tym razem 

razem Ojciec św,ęty „ie mianował. 
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Franciszek WOITYKA 

WIELKANOC W POLSCE 
Ś

WIĘTA Wielkanocne — to święta 
triumfu nad śmiercią. 

Cały świat uroczyście obchodzi 
święto Zmartwychwstania Pańskiego, ale 
u nas, w Polsce, święta te zawierają chy­
ba najwięcej uroku. 

Wielkanoc wypada mniej więcej w tym 
okresie czasu, kiedy nasi pogańscy praoj­
cowie obchodzili „święto wiosny". To też 
na powstanie wielkanocnej tradycji ludo­
wej złożyło się mnóstwo zwyczajów i ob­
rzędów pogańskich, zachowanych przez 
naszych praprzodków. Bardzo też cieka­
wie przedstawia się ta tradycja w formie 
rozmaitych obrzędów, zwyczajów i wie­
rzeń — w różnych okolicach naszego 
kraju. 

Najlepiej zaś przechowuje się tradycja 
wielkanocna : zwyczajowa, czy wierzenio­
wa — na wsi, gdyż wieśniak, zrośnięty 
niejako z matką ziemią _ karmicielką, z 
całym pietyzmem przechowuje w spuściz-
nie po ojcach obrzędy i wierzenia. 

Dawniej po wsiach w Niedzielę Palmo­
wą (inaczej zwaną przez lud Wierzbną, 
Kwietndą lub Różdżkową), kto rano wstał 
najwcześniej — budził śpiących gałązka­
mi wierzbiny, wołając : 

Wierzba bije — nie ją biję, 
Za tydzień wielki dzień, 
Za sześć noc — wielka noc. 

Jeszcze do XIX w., zwłaszcza w kra­
kowskim, naśladowano wjazd Chrystusa 
Pana do Jeruzalem : jednego z gospodarzy, 
ubranego na wzór Chrystusa, wsadzano 
na osła i wśród okrzyków radości — pro­
wadzono do progów kościoła, które za­
ścielano gałązkami wierzbiny. Najczęściej 
jednak najpoważniejsi gospodarze ciągnę­
li do świątyni rzeźbioną figurę Chrystusa 
na osiołku, zaopatrzoną w ruchowe kół­
ka. 

Palmom, poświęconym w Kwietnią Nie­
dzielę przed sumą — przypisuje lud nad­
przyrodzone własności. Toteż spożywanie 
„bazi", tj. pączków wierzbiny, stanowiącej 
palmę — chroniło nie tylko przed bólem 
gardła, ale przynosiło i zbawienie duszy. 

O tym zaś spożywaniu bazi wspomina 
nawet Mikołaj Rej w Postylli : „W kwiet­
niową Niedzielę, kto bagniątka (t. j. pącz­
ka wierzbiny) nie połknął, ten już zba­
wienia dusznego nie dotrzymał". 

Poświęcone palmy zatyka lud za święte 
obrazy i sufity chat : ma to chronić do­
mostwa przed pożarem. 

Od Niedzieli Palmowej do Wielkiego 
Czwartku płyną dni naszemu ludowi w 
skupieniu — nad zbliżającą się Męką Pań­
ską. 

Dawniej w Wielki Czwartek, po nabo­
żeństwie, tzw. „Ciemnej Jutrzni" — chłop­
cy urządzali harce z „Judaszem", robili 
go ze szmat, wypchanych słomą i docze­
piali doń woreczek ze szkłem, imitującym 
owe srebrniki, za które Judasz Iskariota 
zaprzedał swego Mistrza... Tak sporządzo­
nego „Judasza" zrzucano z wieży na cmen­
tarz kościelny, okładano kijami, po czym 
topiono go w rzece, lub palono. 

ścisły post, jaki nasz lud skrupulatnie 
zachowuje w Wielki Piątek, przypominają 
i chłopcy, biegając od rana po chatach z 
grzechotkami, które według wierzeń ludu, 
rozpędzają złe moce, szczególnie w tym 
dniu szalejące. W tej to obawie przed 
złymi mocami, dawniej w kaliskim zasła­
niano zwierciadła całunem, wierząc, że w 
ich przeźroczu może się pokazać diabeł. 

Na Wielką Sobotę kwitnie charaktery­
styczny zwyczaj, złączony z liturgicznym 
obrzędem poświęcenia ognia nowego : oto 
lud zabiera poświęcony ogień z kościoła 
do domostw i zapala nim ogniska," które 
w ten sposób niejako się oczyszczają. 

W Krakowskim, jako wyraz zakończe­
nia postu, był dawniej w Wielką Sobotę 
ciekawy zwyczaj, a mianowicie : ten, kto 
pierwszy trafił kamieniem w garnek z żu­
rem, zyskiwał w Wielką Niedzielę pra­
wo zbierania święconego po chatach. 

Wielka Niedziela jest przez lud obcho­
dzona z nadzwyczajną czcią. Rano gospo­
dyni rozdziela święcone, np. u górali daje 
najpierw sól, chrzan, ocet, potem jaja, w 
końcu chleb, kiełbasę, masło. Okruszyny 
święconego zbiera się i rozsiewa po ogro­
dzie. W Małopolsce, zwłaszcza w okolicach 
Stryja, także i bydłu daje się kawałek 
chrzanu i chleba święconego. Tego, który 
w pierwsze święto, po zachodzie słońca 
spożywa święcone — czeka „kurza ślepo­
ta'. 

Drugi dzień świąt Wielkanocnych jest 
świętem młodzieży : chłopców i dziew-

KU UWADZE 
CZCIGODNYCH KSIĘŻY ! 

Wydawnictwo Św. Antoniego 
p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  o b r a z k i  

P A M I Ą T K A  
WIELK A N O C N E J KOMUNII ŚW. 

z odpowiednimi tekstami 

cząt. Do Poniedziałku i Wtorku Wielka­
nocnego przywiązane są prastare zwycza­
je i obrzędy ludowe, jak np. śmigus, ina­
czej dyngus, lejek, podlewanka, czy oble-
wanka. Zwyczaj ten sięga prastarych cza­
sów, kiedy kwitł kult ognia i wody. Być 
może, że u nas w Polsce zwyczaj ten przy­
jął się na pamiątkę zaprowadzenia chrze­
ścijaństwa, kiedy nieraz całe rzesze wpro­
wadzano do wody, aby je chrzcić. 

śmigus jest ładnym zwyczajem, o ile 
się go nie nadużywa. Rankiem w Ponie­
działek Wielkanocny synowie gospodarzy 
zakradają się pod okna dziewcząt i oble­
wają je wodą znienacka. Jest to przyję­
te u dziewcząt za objaw sympatii ze stro­
ny kawalera. Również i na dworze zwła­
szcza koło studzien, młodzież oblewa się 
wodą wzajemnie, a czasem oberwie się 
też i starszym. 

Młodzi chłopcy biorą ze sobą pręty i 
chodzą z nimi po śmigusie. Gdy wejdą do 
chaty i pochwalą Pana Boga, tak się od­
zywają : 

Ja tu idę po śmigusie, 
Co mi dacie, to mi włóżcie — 
Co możecie podarujcie, 
A niczego nie żałujcie,, 
Kilka jajek, kołacz jeden, 
Byśmy wyszli od was z chlebem. 

Rzeczywiście, gospodyni obdarowuje 
chłopców według możności, wcale nie ską­
piąc, następnie prowadzi chłopca do staj­
ni, gdzie ten uderza prętem jałówki, by 
prędzej zostały krówkami. Zwyczaj ten 
bardzo rozpowszechniono w okolicach 
górskich. 

Po śmigusie chodzi również i organi­
sta, którego zlewają wodą, ku wielkiej u-

ciesze drugich, ale za to obdarowują go 
sporą ilością jaj. 

Dawniej na Kujawach w Poniedziałek 
Wielkanocny chłopiec wychodził na dach 
karczmy i, bijąc w dno miednicy, niby w 
bęben, ogłaszał, które dziewczęta będą w 
tym dniu oblewane. Zwyczaj śmigusu był 
w dawnej Polsce obchodzony przez wszy­
stkie stany, ba — jak pisze Kitowicz : 
„hajducy i lokaje donosili cebrami wodę, 
a kompania dystyngowana, czerpiąc od 
nich, goniła się i oblewała od stóp do gło­
wy, tak, aż wszyscy zmoczeni byli, jakby 
wyszli z jakiego potopu". 

Ciekawy jest zwyczaj chodzenia w Po­
niedziałek Wielkanocny z „kogutkiem" : 
chłopcy sporządzają z piór kapłonich ko­
gutka i toczą go na kółkach po wsi, śpie­
wają : 

A my z kurkiem rano wstali, 
Pierwszą roskę otrząsali, 
Nasz kureczek rano pieje — 
Wstańcie panny do kądziele ! 

Ale tę „roskę" faktycznie otrząsano 
dawniej na Rusi, w dniu św. Jerzego — 
podczas uroczystości powstania wiosny : 
wtedy to o świcie spieszono na rosę — w 
pola, gdzie zakopywano kości z wielka­
nocnego baranka, lub spisane cytaty E-
wangelii. Miało to chronić rolę przed bu­
rzami i gradobiciem. 

Jako wyraz radości z tego, że wiosna 
nadeszła, kwitnie wśród ludu zwyczaj, 
sięgający jeszcze czasów słowiańskich — 
t. zw. „gaik", „Bjaik" lub „nowe lato". 

We Wtorek Wielkanocny, lub na po­
czątku maja —- dziewczęta stroją gałąź 
ehoiny różnobarwnymi wstążkami, do 
jej wierzchołka przywiązują lalkę, sym­
bolizującą królowę wiosny, chodząc po 

chatach i śpiewając — tak życzą „nowe­
go latka" : 

Do tego domu wstępujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy, 
Zdrowia, szczęścia i wszystkiego 
Od Jezusa, od samego. 

Na pamiątkę spotkania się uczniów ze 
Zmartwychwstałym Panem na drodze do 
miasteczka Emaus — odbywa się w Kra­
kowie na Zwierzyńcu w Poniedziałek 
Wielkanocny zabawa ludowa, t. zw. „E-
maus". 

Charakterystyczny jest zwyczaj obcho­
dzenia „Rękawki" we Wtorek Wielka­
nocny, na wzgórzu Lasoty w Krakowie. 
Geneza tej zabawy ludowej sięga pra­
starych czasów słowiańskich, kiedy ob­
chodzono na wiosnę święto umarłych, 
podczas którego, między innymi obrzęda­
mi — był zwyczaj rzucania gotowanego 
jajka w mogiły. 

Ciekawy jest fakt, że ślad takiego świę­
ta zachował się jeszcze do początku XIX 
w. w wileńskim, gdzie lud kończył świę­
ta Wielkanocne ucztą na mogiłach zmar­
łych ; uczty te były wyrazem pamięci o 
tych drogich, z którymi nie można już 
podzielić się tradycyjnym jajkiem. 

Jak wszelkie zwyczaje i obrzędy, zwią­
zane z tradycją ojców, tak i zwyczaje 
wielkanocne zachowują się jeszcze, ale 
już tylko gdzie niegdzie po wsiach, nie o-
garniętych zawrotnym tempem życia. 

Wyrastając zaś na podłożu tak starym, 
że aż sięgającym zamierzchłych czasów 
słowiańskich — zwyczaje wielkanocne 
winny być otoczone troskliwą opieką — 
winny rozwijać się i kwitnąć. Wszak i z 
kwiecie tej tradycji ojców rozsiewa się 
zdrowe ziarno naszej polskości !... 

K O L O R O W E  P I S A N K I  
MIAŁEM piękny sen. 

Śniło mi się, że jakiś staruszek 
(może to był i redaktor jakiegoś 

pisma) o twarzy buldoga i o serctt gołę­
bia, podarował mi wielką księgę. W tej 
księdze były przepisy na aktualne felie­
tony. 

Było ich tysiące, a więc : felieton na 
podniesienie i felieton na opuszczenie, fe­
lieton na otwarcie i felieton na zamknię­
cie ; potem na przecięcie i na zawiązanie 
i jeszcze na rozwiązanie i tysiąc innych, 
równie pięknych. 

Tak się ucieszyłem z tego wspaniałego 
podarunku i z tego, że już nie będę mu­
siał co rok w kółko męczyć się na te sa­
me tematy, że aż z tej uciechy obudzi­
łem się. Spojrzałem na kalendarz, a tam 
widzę, że zbliża się Wielkanoc. 

Ponieważ książka istniała tylko we 
śnie, podrapałem się piórem w głowę (bo 
maszyną do pisania to trudniej) i zaczą­
łem myśleć o świątecznym kawałku. My­
ślałem bardzo długo, ale nic nie wymyś­
liłem. Co bym tylko nie pomyślał, to już 
raz było. Rozpacz mnie ogarnęła i na­
wet chciałem wyrywać sobie włosy gar­
ściami, ale doszedłem do wniosku, że dla 
dwóch garści nie opłaca się robota i myś­
lałem dalej. 

Wreszcie zdenerwowałem się. Cóż ja tu 
będę myślał długo ? Wielkanoc — to 
Wielkanoc. Jajka, kiełbasa, święcone... I 
wtedy właśnie przyszedł mi dopiero po­
mysł do głowy. 

Jaki? 
Taki. 

REPORTAŻ Z ZA STOŁU 
P i s a n k i :  S ą  n a j c z ę ś c i e j  k o l o r o w e .  

Używa się do tego białych kurzych jajek, 
znoszonych w stanie stałym. 

Pisanka pochodzi od tego, że się jej 
wcale nie pisze, tylko się ją maluje Na 
jajku. 

Pisanki bywają rozmaite, najczęściej 
kolorowe. 

Jajka wronie i gołębie nie 
nadają się do pisanki, dlatego, że się nie 
nadają i koniec. Jajka strusie są również 
niedobre, bo to byłyby pisanki nie do o-
pisania. Taką pisaneczkę trzeba byłoby 
zaczynać zaraz po Wielkiejnocy, żeby na 
następne święta była gotowa. Jajka, użyte 
na jajecznicę, też już do pisanek się nie 
nadają. 

Jeżeli chodzi o jajka, które bywają mą­
drzejsze od kury, to lepiej na nich nie pi­
sać. Poco ma być potem pisanka mądrzej­
sza od kury ??? 

D a w n i e j :  N a  s a m e  s t o ł y  r o z c h ó d  
był takowy : karmnych wołów 60, cieląt 
300, baranów 500, kapłonów tucznych 
3.000, kur 8.000, kurcząt par 1.590, gęsi 
gęsi karmnych 500,, wieprzów ogromnych 
30, jeleni 24, danielów 30, zajęcy 300, sarn 
45, dzików 4, słonin 100 połci, jaj kop 300, 
100 szczupaków, karpi 100, sztokfiszów 
10, pomarań,cz,y sztuk 500, cytryn świe­
żych 100, oliwy 6 garncy, 2 kamienie ho­
lenderskiego sera, octu winnego... 

Wody ! 
To nie opis żadnego sklepu — to tylko 

święta w dawnej Polsce, opisywane 
przez imć Stanisława Czarneckiego, któ­
ry był podstolim żytomirskim (ja też bym 
chciał być takim podstolim!). 

D i i s i a j : Baba. Kiełbasa. 40 par 
oczu, wpatrzonych w babę i w kiełbasę. 

ŚMIGUS 
P r z y r z ą d y :  s i k a w k i  s t r a ż a c k i e ,  

motopompy, beczki z wodą, butelki, wia­
dra oraz perfumy we wszystkich gatun­
kach. 

S p o s ó b  w y k o n a n i a :  W  P o ­
niedziałek trzeba wstać jak najraniej i u-
ciec daleko za miasto. Jeżeli się nie zdą­
ży, trzeba włożyć płaszcz nieprzemakalny 
na kostium kąpielowy i w kaloszach mo­
żna spokojnie iść na spacer. Parasole nie 
konieczne. 

Z a l e c a  s i ę :  u n i k a ć  s t u d r . i ,  o -
kien otwartych, przyjaciół tajemniczo u-
śmiechniętych, a nawet piesków, które 
tego dnia są w pełni uprawnione oficjal­
nie demonstrować swe obyczaje. 

Jeżeli tego dnia pada deszcz, można 
dla uzupełnienia usiąść w wannie i czy­
tać „Potop" ; wtedy wszystko będzie do 
kompletu. 

Znajome niewiasty można oblewać 
wodą, ale żeby nie była za zimna, cho­
ciaż wrzątek też nde jest zalecany. Zaw­
sze panna w gorącej wodzie kąpana może 
narobić trochę kłopotu. Nie należy rów­
nież wrzucać znajomych do jezior, do 
rzek i do morza, bo mogliby się potopić, 
co wcale nie jest dowcipne, chociaż cza­
sem pożądane. 

Zresztą oblewać wolno wszystkich ; lać 
nikogo nie należy. 

Dla ezłonków Armii Sprzy­
mierzonej powinno się stosować ga­

śnice, umieszczone w koszarach, gdyż po­
dobno płyn w nich zawarty pachnie bar­
dzo przyjemnie. Akcja taka jest bardzo 
pożyteczna, bo propaguje kulturę polską 
wśród mieszkańców Chicago i Nowego 
Jorku. 

Tyle o robocie na mokro. 
UWAGI OGÓLNE 

Ogólnych uwag nie ma wcale. Wszyst­
kie są szczególne i wszystkie bardzo wa­
żne. 

W święta trzeba jeść na umiar, a nie 
na rozmiar, ale raczej wtedy, jak się jest 
z wizytą, a z wizytami trzeba chodzić ty­
le razy, ile tylko się uda. 

Jeżeli ktoś by zauważył, że mu szynka 
wychodzi uszami, to powinien raczej zro­
bić małą pauzę w jedzeniu. 

Przez całe Święta powinno się z roz­
rzewnieniem wspominać świnię, która jest 
dostarczycielką rozmaitych produktów — 
i jest to jedyna okazja, aby zrehabilito­
wać to biedne, pogardzane stworzenie. 

Napisawszy to wszystko, zrobiłem ma­
łą pauzę, westchnąłem i przystąpiłem do 
składania tradycyjnych życzeń. Po napi­
saniu jednak tego wszystkiego, podarłem 
szybko rękopis, żeby potem nie mówili, 
że nawet w święta nie umiem się zacho­
wać. 

Wobec tego kropka. Wesołego Alleluja 
i lekkiego trawienia. 

Przypuszczam zresztą, że kto strawi 
ten felieton, ten i święta tak przeżyje 
j a k  M A G .  

(„Ostatnie Wiadomości") 

NA MARGINESIE ROKU ŚWIĘTEGO 

Z KONGRESU PRASY KATOLICKIEJ 
P A Ń S T W O  W A T Y K A Ń S K I E  

PAŃSTWO Watykańskie powstało na 
moey traktatu z Włochami 11. II. 
1929 roku. Zajmuje ono w płn.-zach. 

części Rzymu 44 ha. Obejmuje wzgórze 
watykańskie z pałacem papieskim, ogro­
dami, gmachami urzędowymi papieskimi 
i kościół św. Piotra, ale bez placu św. 
Piotra. Granice od pô'nocy, zachodu i 
południa są otoczone murem z czasów 
Pawła m, Piusa V, Urbana VIII. 

Straż bezpieczeństwa prowadzi gwardia 
szwajcarska, złożona ze 120 ludzi. 

Watykan posiada własną pocztę, dwo­
rzec kolejowy, stację radiową, obserwa­
torium astronomiczne, koszary gwardii, 
fabrykę mozaik. 

Poza urzędami, w gmachach papieskich 
znajdują się zbiory papieskie : Pinakote-
ka, muzea : Pio Clementino. Chiaramon-
ti, Bracio nouvo, Galleria dei Camde'ab-
ri, Galleria Lapidaria, zbiory egipskie, 
etruskie, chrześcijańskie, znana bibliote­
ka watykańska, założona pr^ez Mikołaja 
V, archiwum, najstarsze i. istniejących, po­
łączone ze szkolą paleografii. 

Początki pałacu papieskiego sięgają 
VI wieku (papież Symmachus). Od po­
wrotu zaś papieży s Awinionu rozpoczyna 

się rozbudowa gmachu jako rezydencji 
papieży. 

W samym Rzymie istnieje pewtna liczba 
budynków papieskich, którym przysługuje 
prawo eksterytorialności, jak np. Late-
ran, Bazyliki Santa Maria Maggiore i 
San Pao'o j*o*a mi"-ami. Dadaria, gmachy 
kanclareii Wikariatu i Inkwizycji, Colle­
gium de Propaganda Fide itd. Chorągiew 
państwa watykańskiego ma żółto - białe 
pasy pionowe. Na środku pola białego 
znajduje się herb państwowy, wyobraża­
jący tarczę z dwoma kluczami, złotym i 
srebrnym, które są przepasane czerwo­
nym sznurem. Ponad kluczami unosi się 
tiara (korona papieska). 

W  Ś W I Ę T Y M  R O K U  
J U B I L E U S Z O W Y M  
P I S M O  K A T O L I C K I E  

B Ę D Z I E  M O I M  
N A J L E P S Z Y M  

P R Z Y J A C I E L E M .  
D O R A D C Ą  

I  P R Z E W O D N I K I E M  
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PAS NEUTRALNY 
Lippimn pisze w „N. Y. 

Tribune" (18 3) : 
Jesteśmy w przede dniu no­

wego i bardzo poważnego poje­
dynku dyplomatycznego z So­
wietami. Inicjatywa wyszła z 
Moskwy, ściślej od samego Sta>-
lina, zmierzając do wywołania 
dyskusji nad zagadnieniem, czy 
dwa różne systemy, choć nie­
możliwe do pogodzenia, mogą 
współistnieć bez wojny. Teoria 
nie jest nowa; Stalin parokrot­
nie wypowiadał ją w rozmo­
wach i wywiadach. Obecnie je­
dnak przedstawia się ją jako 
treść polityki sowieckiej. M. 
in. teoria ta była przedmiotem 
wielu przemówień z okazji uro. 
dzin Stalina, a ostatnio wybo­
rów. Jest oczywiście obowiąz­
kiem narodów Wspólnoty At­
lantyckiej zbadać tę teorię i 
ustalić swe stanowisko wobec 
niej. Będzie to najważniejszym 
punktem wiosennych spotkań 
dyplomatycznych na Zachodzie. 
Churchill niewątpliwie tę teorię 
uzna, skoro uważa, że jej al­
ternatywą może być tylko woj­
na na zniszczenie. Zresztą ża­
den rząd zachodni nie odrzuci 
idei pokojowego współistnienia, 
a trzeba będzie jedynie okre­
ślić jego konkretne warunki ja­
ko podstawy do ewentualnych 
rokowań. Rachunek ten trzeba 
będzie zrobić na zimno, po­
dejrzliwie, bez zbytniej nadziei, 
jednak nie tracąc z oka per­
spektywy dziejowej, która uczy. 
że współistnienie dwóch wro­
gich systemów jest możliwe: 

choć nigdy nie da się osiągnąć 
w sposób dość szybki i' wyraź­
ny. 

Zasadniczą kwestią będzie tu 
charakter granic między dwo­
ma systemami. Są tylko dwie 
możliwości : 1 ) Linia granicz-
na przebiegać będzie tam, 
gdzie obecnie przebiega, a więc 
na Żelaznej Kurtynie, z zacho­
waniem bezpośredniego kon­
taktu wojskowego w Austrii, 

Niemczech i na ulicach Berli­
na. Układ taki stawałby się 
coraz niebezpieczniejszym, u-
niemóżliwiając pokojowe współ 
istnienie i samo utrzymanie 
pokoju, ponieważ istnienie 2 
państw niemieckich prowadzi 
do nieuniknionej wojny domo­
wej. 

2) Druga możliwość — to 
zneutralizowany, buforowy pas 
narodów między systemem so­
wieckim a głównymi mocar­
stwami atlantyckimi. W arun-
kiem jest tu zjednoczienie Nie­
miec, ich uzbrój anie na potrze-
by wewnętrznej obrony, zwią­
zanie traktatami i kostytucją 
do prowadzenia polityki nautral 
ności, oraz uwolnienie snod o-
kupacji. Te Niemcy byłyby ją­
drem pasa buforowego, obej­
mującego Grecję, Jugosławię, 
Włochy, Austrię, Szwajcarię i 
kraje skandynawskie 

W tych warunkach pokojowe 
współistnienie obu systemów 
byłoby możliwe, byłyby one 
bowieim od siebie separowane i 
nie kontaktowały się z sobą 
wojskowo. Ponadto rozwiązanie 
to leży w interesie narodów, 
które dzięki temu nie uległyby 
wciągnięciu przez żadną stro­
nę do koalicji wojskowej. 
Trudność takiego kompromisu 
jest niewątpliwie wielka, lecz 
mógłby go przyjąć również 
Stalin. A jeśli nie przyjmie, 
idea ta w każdym razie zdobę­
dzie poparcie narodów Europy i 
będzie najlepszą odpowiedzią 
na oskarżenia Stanów Zjedno­
czonych o imperializm. 

OBUOIN \ GESTAPO 
„Europa Kurier" (9) za­

mieszcza list, w którym 
czytamy : 

„Czy istotnie uważa Pan, 
że wszyscy członkowie SS, 
Gestapo i SD by'ti zbrodnia­
rzami? Albo może w tej draż­
liwej sprawie wyje Pan z in­
nymi wilkami? Mało jest dzie 
dzin, gdzie tyle nagrzeszono, 
co tu- Świat zdaje się uweża, 
że setki tysięcy Niemców zgło­
siło się do tych organizacji tyl­
ko z sadyzmu. Sądzę, że czas 
by położyć kres zniesławieniu 
tych ludzi. Zachętą do wstą­
pienia do SS nie był sadyzm 
ani lepsze wyżywienie, ani in­
ne korzyści, lecz wiara, że w 
szeregach SS można najlepiej 
służyć ojczyźnie. Wiemy dobrze, 

(Dokończenie — kol. 5-ta) 

EISENHOWER OSTRZEGA 

PRZED ROZBROJENIEM 

Naczelny dowódca wojsk 
sprzymierzonych na froncie 
zachodnim z czasów ostatniej 
wojny, a obecnie rektor Uni­
wersytetu Columbia w New 
Jorku, gen. Dwight D. Eisen­
hower wygłosił w dniu 23 mar­
ca br. przemówienie w cyklu 
wykładów na temat pokoju 
światowego. Wykłady odbywają 
się pod auspicjami szkoły za­
gadnień międzynarodowych U-
niwersytetu Columbia. 

Eisenhower stwierdził w prze­
mówieniu, że jest zaniepokojo­
ny zasięgieim rozlbitojenia mi­
litarnego, jakiego dokonały 
Stany Zjednoczone. „Rozbroje­
nie — powiedział były naczelny 
wódz sprzymierzonych — prze­
kroczyły w niektórych fazach 
granicę, którą należy koniecz­
nie utrzymać do czasu, gdy 
wszystkie narody rozpoczną 
rozbraiać się jednolicie". 

„Pokój — mówił dalej; Ei­
senhower — powinien gwaran­
tować sprawiedliwość, wolność j 
i równość szans d'à wszystkich | 
ludzi, oraz opierać się na mię- j- . .. . , . . , 
dzynarodowym porozumieniu. O e n,c z Berlina - powiedział dr 
wiele lepiej jest ryzykać wojnęJ^.urt Schumacher, przywódca par-
grożącą zniszczeniem, aniżeli socjal demokratycznej w za-
upierać się przy pokoju, który j cbodmcti .Niemczech. 
byłby równoznaczny z wygaś- j 9 W Rzymie podpisano traKtai 
nięciem ideału wolności czło- przyjaźni włosko - tureckiej, na 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R  S Z U  

@ Sekretarz gene-
•*0» O» ra!-iy ONZ — Trygve 
Lie •— oświadczył, że Rosja zgo­
dzi się na zwołanie sesji nadzwy­
czajnej Bady Bezpieczeństwa, w 
celu przedyskutowania różinic, za­
chodzących pomiędzy wschodem i 
zachodem. 

Q Sofokles Venizelos utworzył 
nowy rząd grecki, w którym przy­
jął kierownictwo ministerstwa 
spraw zagranicznych. 
0 Przed swoim kongresem, któ­

ry odbędzie się w dniach 18 — 21 
maja w Nantes, komitet narodowy 
MBP wysłuchał w Paryżu sprawo­
zdania min. Andre Colljn, 
0 Carton Wiart zrzekł się mi­

sji utworzenia rządu belgijskiego. 
0 Myśl unii francusko - nie­

mieckiej może wyjść z Paryża, a-

wieka". Czyniąc następnie wy­
raźną aluzję do propozycji spot^ 
kania Truman — Stalin, wysu­
wanej przez pewne odłamy pra_ 
sy światowej, Eisenhower oś­
wiadczył, że „pokój nie może 
być osiągnięty w wyniku jed­
nej konferencji nawet na naj­
wyższym poziomie". 

Dzienniki koncernu prasowe, 
go Scripps — Howard (w Naw 
Jorku „World Telegram <*nd 
Sun" (podały w wydaniach z 25 
marca, że treść przemówienia 
Eisenhoware była uzgodniona z 
sekretarzem obrony narodowej, 
Louisem Johnsonem, oraz sze­
fami sztabu amerykańskich sił 
zbrojnych. Pisma te podają, że 
wśród dowódców amerykań­
skich istnieje duże zaniepokoi 
jenie w wyniku raportów wy­
wiadu wojskowego z różnych 
terenów Europy i Azji. Rapor­
ty te, obejmujące okres ostat­
nich tygodni, mówią o gwał­
townym wzroście sowieckich 
przygotowań wojennych Znan? 
komentator radiowy sieci A-

merican Broadcasting Company 
Walter Winchell potwierdził w 
dniu 26 marca wieczorem po­
wyższe wiadomości, dodając, że 
w kołach wojskowych Washiri-
gtonu ocenia się obecnie sytua­
cję w ten sposób, że ,,wojna 
nie jest nieunikniona, ale wy­
soce prawdopodobna". Prze­
mówienie Eisenhowera miało 
być ostrzeżeniem d1^ narodu 
amerykańskiego. Na życzenie 
wielu senatorów i kongresma-
nów gen. Eisenhower złoży w 
nadchodzącym tygodniu zezna­
nia w Kongresie na temat nie­
bezpieczeństwa rozbrojenia i 
wojskowych potrzeb Stanów 
Zjednoczonych. 

MISJA WARSZAWSKA 

W BERLINIE 

Republika związkowa nie ma 
żadnych bezpośrednich stosun­
ków z Polską. Natomiast Pol­
ska ma oficjalną reorezentację 
nietylko przy rządzie wschod­
nio - niemieckim, ale i przy 

wzór podobnych, istniejących już 
traktatów pomiędzy Grecją i Wło­
chami oraz Grecją i Turcją. 

Liberał Devez® podjął się u-
twonienia nowego rządu w Bel-
gii-

Q Wybory w Jugosławii zakoń­
czyły się absolutnym zwycięstwem 
Tito. 
0 W Paryżu zakończył się ttiu. 

gotrwały i przykry strajk praco­
wników gazowni i elektrowni. 
0 Apelując do Kongresu, prez. 

Truman oświadczył : „Wasza zgo­
da na kredyty, przewidziane w 
planie Marshalla, przyczyni się 
wybitnie do ustalejnia pokoju. O-
graniczając pomoc, możemy wy­
wołać nową wojnę światową". 
0 Z rządu vietnamstuegu ustą­

piło 3 ministrów. 
0 Bząd francuski zwrócił się 

panownie do Moskwy z żądaniem 
repatriacji mieszkańców Lotaryn­
gii i Alzacji, przebywających w 
rosyjskich obozach koncentracyj­
nych, a przeniesionych ostatlnio z 
Odessy do Kijowa. 
0 Parlament z Bonn wydał pra­

wo, zakazujące wstępu uciekinie­
rom z Niemiec wschodnich do Nie­
miec zachodnich. Wyjątek stano­
wią zbiegowie polityczni. 
0 Stany Zjednoczone postano, 

wiły ujednolicić bieg swojej poli­
tyki zagranicznej. Zadanie to ma 
przeprowadzić Filip Jessup. 
£ Pracująca w ramach UNE­

SCO Konferencja międzynarodo­
wa Braillle'a, zakończyła swoje 
dziesięciodniowe obrady, poświę­
cone sprawie ujednolicenia alfa­
betu ociemniałych. 
0 8 członków ekspedycji tran., 

cuskiej odleciało w kierunku Ne­
palu, skąd wyruszą na zdobycie 
jednego z najwyższych szczytów 
górskich w Himalajach. 
0 Kongres amerykański zmniej­

szył o miliard dolarów kredyty, 
przygnanie na rok 1951 w ramach 
planu Marshalla. 
0 Z Formozy nadeszły wiado­

mości o złamaniu oporu narodow­
ców chińskich prowincji Sikany. 
W ten sposób przed wojskami ko­
munistycznymi otworzyła się wol­
na droga do Tybetu. 

Radzie kontrolnej, pod kierun-, • 30 marca umarł nagle Leon 
kiem gen Prawina. Jako jedy- F1,™' P^wodca socjahstow fran-
na z „demokracji ludowych" i . . 

ma nadal siedzibę w strefie ' • Po miesięcznym^ urlop.e zdro. 
brytyjskiej Berlina. Ta polska T° nym min" e rozpoczął 
misja przy Schlueterstrasse sta. pracç w ministerstwie 
rała się dotąd prowadzić pro- ar u" 
pagandę polską bez podkreśle-
nia jej sowieckiego charakteru, 
urządzając wystawy sztuki, go­
ścinne występy i imprezy lite­
rackie na temat kultury pol­
skiej. przygotowane przez nie­
miecko - polskiego szefa pro­
pagandy tej misii. Meller -
Sandlera. Ten niemiecko - po'-
ski komunista był również in­
spiratorem Towarzystwa im 
Gerlacha, korzystającego i. na­
zwiska znanego przyjac'ela Pol 
ski i pacyfisty, by pozyskać 
przy pomocy literatury grupę 
niemieckich intelektualistów 
dla sowieckiego szowinizmu. 

0 Na prośbę rządu francuskie­
go syndykaty robotnicze podjęły 
rozmowy pojednawcze z przed­
stawicielami pracodawców. 

0 W Kochinchinie rozpoczęła 
się nowa poważna ofensywa ko­
munistycznych wojsk Viet - Min-
ch'a. 
0 Spotkanie króla Leopolda z 

miln. Devere może się przyczynić 
do rozwiązania kryzysu belgij­
skiego. 

Q 31 marca odpłynął z Nowego 
Jorku pierwszy okręt, naładowa­
ny bronią, przeznaczoną dla państw 
europejskich w ramach | 4 
paktu atlantyckiego. • t * 

Zadaniem tego towarzystwa jest 
przekonać warstwy wyksztai. 
cone — reprezentuje je proi. 
uniw Stroux —• do uznania 
Polski w jej obecnych grani­
cach i tym saimym granicy na 
Odrze i Nysie. Podczas gdy po 
utworzeniu rządu strefy so­
wieckiej bardzo szybko nawią­
zano stosunki dyplomatyczne 
między nim i sowieckimi sate­
litami, co do Polski trzeba by 
ło aż specjalnych podróży Piec­
ka, Ulbrichta i innych dostoj­
ników partyjnych do Polski. 
Dodatkowo zażądali P?lacy oś­
wiadczenia i gwarancji linii na 
Odrze i Nysie ze strony przy-
wpdców LDP i CDU- Dopiero 
gdy znikła nieufność Polski w 
stosunku do tylko na zewnątrz 
nie . kamunistyezjiyteh 'partii 
strefy sowieckiej, mianowano 
ambasadorem polskim w Ber­
linie przewodniczącego katowic 
kiej Rady Narodowej Tkocza. 
Przed kilku tygodniami wypły­
nął jednak w jego miejsce Jan 
Izydorczyk, członek warszaw­
skiego Politbiura. Człowiek ten 
nie tylko związany jest od cza­
sów! Buchenwaldu i długiej 
wspólnej pracy komunistycznej 
z przywódcami SED, lecz nad­
to najlepiej reprezentuje kon­
cepcję sowiecką koordynacji 
sowieckiej Polski z sowietyzo^ 
wanymi Niemcami. Kandydatu­
rę Tkocza wycofano, ponieważ 
jest on krewnym pewnego nie­
mieckiego duchownego katolic­
kiego, a nadto w PZPR większy 
nacisk kładzie się na polski ko­
munizm, niż na sowiecki.Izydor. 
czyk będzie reprezentować we 
wschodnim Berlinie znacznie 
silniej sowiecką Polskę, niż gen. 
Prawin, który nadal pozostaje 
w Berlinie ze swym biurem. 
Jego misja, choć na zewnątrz 
niezależna od politycznej „am­
basady", rezydującej przy Pan-
kower Karlplatz, otrzymuje 
obecnie instrukcje od Izydorczy-
ka. Dzięki tym podwójnym to­
rom Polska zdobyła możliwość 
zawierania aktów dyplomatycz­
nych z rządem, zupełnie za­
leżnym od . sowietów w spra­
wach, obchodzących elementar­
nie całe Niemcy, jak wysiedle­
nie dziesiątków tysięcy Niem­
ców- Tym bardziej należy poin­
formować społeczeństwo, jakie­
go rodzaju są akty, zawierane 
przez rząd strefy wschodniej ze 
szkodą całych Niemiec. 

EPOKA ZABOBONÓW 

„Die Welt" pisze: Kto przyj­
rzy s.ię wydawnictwom, sprze­
dawanym przez kioski uliczne, 
zauważy rosnącą ilość czaso­
pism, poświęconych sprawom 
,,nadprzyrodzonym".Za 30 lub 50 
fenigów można się dowiedzieć, 
jaka konstelacja polityczna bę­
dzie w roku 2000, kiedy umrze 
Stalin, który dzień najlepiej 
nadaje się na interesy, który 
na miłość, a w którym najle­
piej pozostać w łóżku, by u-
niknąć nieszczęścia- Rozmno­

żyły się jasnowidze, chiro-
manci, kabali.śici, cudowni le­
karze. Mają swe biura i sekre 
tarki. ^ Cisną się do nich kobie­
ty, którym przy pomocy waha­
dła opowiadają o losie męża 
lub syna. Są wsie, ogarnięte 
istną psychozą strachu i szu­
kania ratunku u jakiejś kaba-
larki. Za pośrednictwem pocz­
ty wysyła się horoskopy i cu­
downe formuły na pozbycie się 
choroby. Cała ta szarlataneria 
świadczy 0 głębokiej cho.obie 
trapiącej ludzi. Straciwszy wia­
rę, szukają jej namiastki. Uni­
kając proboszcza, pogrążają się 
w dżungli, wśród której na ich 
kieszenie polują oszuści. Żyje­
my surogatami. Zaczęło się od 
sacharyny i margaryny, a koń­
czy się na pseudoreligijnych a-
trapach. 

I S K I E R K I .  . .  

Do piątego stulecia mężczyz-
ni nosili długie włosy, opadają­
ce na ramiona. 

Pierwszy sztandar amerykań. 
ski, używany przez oddział woj­
skowy, według opowiadań z 
czasów wojny rewolucyjnej, 
zrobiony był z białej koszuli, 
niebieskiej kurtki i czerwonej 
spódnicy. 

Plamy na miedzianych po­
pielniczkach wyciera się alko­
holem denaturowym. 

W Brazylii istnieją dwa wo­
dospady wyższe, aniżeli wodo­
spad Niagara, w stanie New 
York. Wodospady te, Iguassu 
i Sete Kedas, znajdują się w 
południowej części Brazylii. 

Osoby o słabym wzroku prze. 
konają się, że igłę u maszyny 
jest o wiele łatwiej nawlec, 
jeśli pod nóżkę podłożymy 
kartkę białego papieru-

Popularność W. Brytanii na 
kontynencie — pisze miesięcz­
nik ,, Frankfurter Hefte" — 
jest dziś mniejsza, niż kiedy­
kolwiek od wojny burskiej. 
Szczególnie rozczarowane są 
Niemcy. W. Brytania wykaza­
ła, że potrafi mądrze postępo­
wać z pokonanymi przeciwni­
kami, ale, niestety, do Niemiec 
nie wysłała osobistości o for­
macie lorda Milnera. Francja 
nie zapomniała Crippsowi de­
waluacji funta i zaniepokojona 
jest stanowiskiem brytyjskim 
w sprawie Syrii i obrony Euro. 
py. Włochy są zniechęcone poli­
tyką brytyjską w sprawie by­
łych kolonii włoskich. Hiszpa­
nia uważa, że rząd Partii Pracy 
jest jedyną przeszkodą, unie­
możliwiającą wejście Hiszpanii 
do Unii tradycyjnie anglpfil-

skich. Kontynent wyczuwa, że 
Anglia odsuWa się od 'niego, 
zbliżając się do Wspólnoty Bry 
tyjskiej. 

Wykonując wyrok śmierci 
przez powieszenie w Tyburn, w 
r- 1732, ówczesny kat Jack 
Ketch, tak był pijany, że o ma­
ło nie powiesił pomyłkowo pa­
stora, który asystował skazań­
cowi. 

Salonka Goeringa znajduje 
się w Sztutgarcie do dyspozycji 
władz okupacyjnych, które ,i,ed-
nak w ciągu 4 lat skorzystały z 
niej tylko dwukrotnie. Wagon 
ten, wykonany w r. 1940, ma 6 
osi, centralę elektryczną, au­
tomatyczne ogrzewanie, wenty­
lację z klimatem letnim i zimo­
wym, łazienkę, wyłożoną czer­
wonym marmurem, olbrzymi 
stół na mapy, oświetlony od 
spodu, ściany, wyłożone szla­
chetnym drzewem, fotele klu­
bowe, obliczone na proporcje 
Goeringa;, dywany perskie i ki­
no,. Ną tym samym dworcu 
znajduje się również salonka, 
zbudowana w r. 1918 dla wiel­
kiego księcia badeńskiego. Jak­
kolwiek i tu jest luksusowa sy­
pialnia, wyrafinowana łazienka 
itd, pod względem wyposażenia 
wagon ten nie umywa się do 
goeringowskiego. 

Cukier długo był bardzo dro­
gim artykułem aptecznym Do 
ko-nca XV wieku był nieznany 
v\ Polsce), a i w Niemczech 
jeszcze w r. 1599 łut koszto-
wał 8 srebrnych groszy. W r 
1648 płacono w Polsce zà 
cwierc kilograma cukru oko­

ło 10 frs. na dzisiejszą monetę 
a jeszcze w r. 1784 przejeżdża­
jącemu k roi owi Augustowi ka 
bał żydowski w Kobryniu wrę­
czył jako poczesny dar, głowę 
cukru. 

OBRONA GESTAPO 

(Dokończenie z kol. 1-szej) 
ze na to, by w dzisiejszych 
Niemczech znaleźć uznanie, trze 
ba było popełnić sabotaż, zdra­
dę lub inne podobne bohater­
stwo. Ponieważ jednak my by­
liśmy wierni ojczyźnie, zapłatą 
jest obrzucanie nas błotem".— 
Redakcja dodaje: „Oceniając 
to zagadnienie, robimy zasad­
nicze rozróżnienie między jed­
nostkami! SS, którzy wyszkole­
ni bylj i walczyli, jak żołnie-' 
rze, a Gestapo-, SD i personelem 
obozow koncentracyjnych. Ale 
nawet tutaj należy unikać ko­
lektywnego potępienia. J'eVst 
niewątpliwie rzeczą gorzką, j&" 

. udzie jednym tchem wy­
mieniają młodzież z SS obok 
^Wnrh zbr0(3niiarzy z Gestapo, 
jednak trudno się dziwić, jeśli 
tos nieświadomy wrzuca ich 

fo Jednego kotła, skoro Himm­
ler ich wszystkich uważał za 
swoj orszak i skoro oprawcy z 
gestapo nosili tę samą trupią 

1 te samie znaki SS na 

m ndurze. A niestety większość 
zDrodni, popełnionych w imię 
Niemiec, wykonali cii, którzy 
nos te znaki, a także pewne 
jednostki SS, bezsprzecznie 

i mężne, stosowały bezwględność 
i brutalność, powodując wiele 
nieszczęść. 
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ŚWIECONE 
• N, 

WŚRÓD 
OBCYCH 

(Humoreska) 

Było to w czasie budowy kolei po­
łudniowej, wiodącej z Wiednia do Trie­
stu, w dalekiej, malowniczej Karyntii. 
W jednym z tych prześlicznych mias­
teczek, rzuconych na tło ośnieżonych 
Alp, wśród inżynierów prowadzących 
trasę znajdowały się dwie rodziny pol­
skie, dwai młode małżeństwa. Jdłode 
kobiety władały bardzo słabo językiem 
niemieckim, tęskniły za ojczyzną, sa­
motne często, bo mężowie zajęci byli 
wykupnem gruntów i mało czasu prze­
pędzali w domu, a niedziele przesy­
piali zazwyczaj, zadowoleni, że się po 
tygodniu trudów dorwali do własnego, 
miłego łóżka. Lgnęły więc do siebie 
serdecznie i tworzyły nierozłączną 
parę. 

Nadchodziły święta Wielkanocne-
Przypomniało się im święcone w Kra­
kowskim, zamajaczyły w pamięci bar­
wne stroje kobilet przed wiejskim koś­
ciołem, rozłożone na zieleniejącej już 
murawie białe płachty, strojne barwin­
kiem placki, zwoje kiełbas, słońce wio­
senne, starego proboszcza majestat, 
goście, radosny nastrój topniejących 

ser,c, zapach Świąt w domu. 
A w tym roku, tak daleko, między 

obcymi^-. 
•— Och, to nic, musimy i my mieć 

wszystko tak, jak bywało w domu. 
— Tak, wiesz, w tajemnicy przed 

naszymi panami, niespodzianka w 
pierwszy dzień Świąt. Niby nic, a tu na­
gle święcone, jak tam, u nas. 

— Pysznie. 
Zakupiły szynki, kiełbasy, popiekły 

torty, placki, baby, bułki, w miejskim 
ogrodzie zwędziły barwinek. Nikt go 
nie sprzedawał w mieście, a przecież 
w jego radosnej zieleni jest właśnie 
czar wiosny. Przez dwa dni siedziały 
kamieniem w domu i malowały jajka, 
robiły przygotowania, wkońcu wszysr-
ko było, ale wyłonił się nowy kłopot. 
Nie mogły się w żaden sposób dowie-
dfcfeć o porzle święcenia. Niemkinie 
wybałuszały na nie oczy zdziwione: 

— święcić ? Co to znaczy, „świę­
cić..."? Nie, u nas nie ma takiego zwy­
czaju. W Wielkanoc idzie się do koś­
cioła, obiad jest trochę lepszy niż za­
wsze, ale jakieś święcone? Nie, to nam 
nieznane. 

Nikt tu o czymś podobnym nie sły­
szał, ani nie wiedział. Zmartwiły się 
młode panie. 

— No więc co? 
— Święcone, nie poświęcone... Nie, 

musimy jakoś tak zrobić, by było 
wszystko jak u nas. 

— Wtajemniczymy Antona — An­
ton był to służący biurowy — wytłu­
maczymy mu dokładnie, na rozum, co 
i jak, zapakujemy nasze prowi nty do 
koszów i poślemy do klasztoru z pro­
śbą o poświęcenie. Przecież chyba 
księża zrozumieją, czego od nich .chce­
my. 

— Pewno-
Więc dwa nowiuteńkie kosze wysła­

ły białymi serwetami, ułożyły w nwh 
malowniczo szynki z krzyżem z goździ 
ków, z kręgiem kiełbasy wkoło, babki, 
placki, masło, sól, oliwę, wina po dwie 
butelki, słowem wszystko to co miało 
zdobić wymarzony stół wielkanocny. 

Przywołany Anton słuchał i starał 
się zrozumieć, co mu młode panie usi­
łowały wytłumaczyć swoją łamaną 
niemczyzną. Wykombinował wkońcu, 
że ma to zanieść do klasztoru od pań 
inżynierowych z Polski, oddać księdzu 
gwardianowi i poprosić o święcenie — 
teTO ostatniego nie bardzo rozumiał, 
więc przerobił je sobie na błogosła­
wieństwo. 

Więc kiwnął głową z uśmiechem i 
pomyślał, że księża na górze sami bę­
dą wiedzieć, czego właściwie panie 
chcą od nich. 

Uradowane młode mężatki patrzyły 
przez okno, jak Anton obładowany 
dwoma koszami, dążył powoli białą 
serpentyną (wężownicą, zakosami) 
drogi, wiodącej do klasztoru. 

Tymczasem Anton pociągnął za że­
lazną rączkę dzwonka u klasztornej 
furty, w której progu zarysowała się 
zar-iiz wątła, pochylona postać brata -
furtiana-

Anton czapkę zdarł : 
— Niech będzie pochwalony Pan 

nasz Jezus Chrystus. 
— Na wieki, wieków. Amen A cze­

go to chceicie, dobry człow ieku ? — 
pytał brat Laurenty, zezując w stronę 
tajemniczych biało nakrytych koszy. 

— Panie inżynierowe :z Polski posy­
łają te dwa kosze i proszą o błogosła­
wieństwo, czy tam poświęcenie. 

— Poświęcenie... 
a — Tak, panie kazały oddać i prosić 
o poświęcenie. 

— Hmm... hym.., poświęcenie,,, Hym, 
— Błogosławieństwo pewno. 

— A tak, tak... błogosławieństwo. 
Braciszek odsunął białą serwetę, 

suchą twarz rozpromienił uśmiech na 
| riliok nagromadzonych, a 'Jak sma­
kowicie wyglądających prowiantów, 
zaprosił Antona uprzejmie, by spoczął 
na kamiennej ławie przed furtą i za­
brawszy oba kosze, starannie furtę 
zamkną! i oddalił się wgłąb klasztoru. 

W refektarzu odmawiano właśnie 
modlitwę przed jedzeniem, a na stole 
dymiła już cienka zupka postna i czer­
wieniło się wino w cynowych puhar-
kach, gdy zjawił się brat Laurenty ze 
swoim ciężarem. 

Wyłożył dokładnie, co mu Anton po­
wiedział. Ksiądz Gwardian wysłuchał 
uważnie, zajrzał do koszy, uśmiechnął 
się i zastanowił przez chwile-

— Poświęcenie?.. Błogosławieństwo? 
Zacne dusze, o, zacne! Zanieś to, bra­
cie Laurenty, do kucLni, brat-szafarz 
niech kosze opróżni i odda. Powiedz 
służącemu, że kazałem serdecznie po­
dziękować, błogosławieństwa dla całego 
domu udzielam i jutro, w czasie Mszy 
świętej, specjalnie westchnę do Boga 
na intencję tych dusz zacnych. 

I zwracając do braci twarz głęDoko 

wzruszoną, kończył: 
— Nie wygasło jeszcze w sercach 

ludzkich miłosierdzie. Dzięki Bogu. 
• 

Anton wrócił, zadowolony, bo lekko 
mu się szło z próżnymi koszami. 

Obie wypadły naprzeciw i zderzyły 
się z nim w drzwiach. 

— No i co? Poświęcił? 
— O tak. Ksiądz Gwardian przesyła 

błogosławieństwo dla całego domu I 
bardzo dziękuje i powiedział że». 

— Boże! 
Dwie panie krzyknęły równocześnie, 

ujrzawszy kosze puste, a na ich dnie 
starannie złożone serwety. 

— Zjedzą nasze święcone... 
— Ach, co też Anton narobił, Co 

Anton narobił-. 
Tyle trudów, tyle pieniędzy, gdy się 

ich w dodatku ma tak mało, cały rok 
niespodzianki, wszystko przepadło. 

Takie pyszne szynki... 
— Och! 
Anton wyniknął się za drzwi; nie 

mógł patrzeć na łzy niewieście, zaraz 
robiło mu się tak dziwnie ckliwo. 
Dziwne te polki, błogosławieństwo 
przyniósł, jak chciały, a| one płacząc 
Diabełby się wyznał, czego chcą od 

człowieka. 
• 

Gdy mężowie wrócili z biura zastali 
żony zapłakane nad rozpaczliwą pust­
ką stołu, przybranego białą serwetą 
barwinkiem. Opowiedziały im wkoń­

cu, co zaszło, uśmiali się obaj, a pan 
R. przywdział żakiet i wraz z Antonem 
podążył do klasztoru. Pomyłka się wy­
jaśniła. Ksiądz Gwardian poświęci#, 
uśmiawszy się wpierw serdecznie, bo 
wyobraził sobie zrozpaczone miny mło_ 
dych kobiet, na widok pustego kosza i 
ich radość, gdy odzyskają święcone. 
Stracił jeno trochę wiary w miłosier­
dzie serca ludzkiego, które z takim 
przejęciem sławił w południe. 

Brat szafarz zato wzdychał ciężko, 
wkładając z powrotem do koszów 

smaczne szynki i wonne babki, które 
już w myśli prezentował braciom w 
radosny dzień Zmartwychwstania. Zato 
któż opisze radość młodych mężatek, 
gdy utracone skarby wylądowały szczę 
śliwie i gdy mogły urządzić prawdzi­
we święcone na obczyźnie. 

M. M. 

PO SWOJEMU 
PRZERABIAJĄ HISTORIĘ POLSKI 

Totalne metody komunistyczne wy­
magają, aby żaden odcinek życia nie1 

pozostawał w tyle, lecz w równej mie­
rze służył bolszewickiej rewolucji świa 
towej. W dziedzinie kulturalnej komu­
niści, nie mogąc wynaleźć właściwych 
'prekursorów bolszewizimu w historii 
polskiej, przerabiają wybitne p&staci 
historyczne na pionierów rewolucji so­
cjalistycznej. W tym celu urządza się 
specjalne uroczystości, drukuje ,,po­
prawione" dzieła wybitnych polskich 
autorów i przedstawia się ich w świet­
le komunistycznym. 

W ten sposób przemalowano w ze­
szłym roku Mickiewicza, Słowackiego, 
Sienkiewicza, czyli wiek XIX. Na o-
kres roku 1950 i 1951 wyznaczono prze. 
róbkę wieku XVIII. W tym okresie 
odbędzie się więc szereg imprez pod 
tytułem ,,Obchody Postępowego Obozu 
Reform osiemnastego wieku". Na ob­
chody te wyznaczono całą grupę pol­
skich historyków, uczonych i reforma­
torów, którzy rzekomo byli prekurso­
rami rewolucji marksistowskiej w Pol­
sce „feudalnej i klerykalnej". Będą 
przeto ponownie wydane z poprawka­
mi komunistycznymi dzieła autorów 
wieku osiemnastego, którymi są m. in.: 
Hugo Kołłątaj, Ignacy Potocki, Sta­
nisław Konarski, Stanisław Staszic, 
Leszczyński, Dmochowski, Franciszek 
Zabłocki. Franciszek Koźmian, Ignacy 
Krasicki, Wojciech Bogusławski, A. 
Naruszewicz, Jędrzej Śniadecki, Joa­
chim Lelewel i Gródecki, nauczyciel 
Mickiewicza. W ten sposób komuni­
ści polscy załatwią się z wielkim o-
siemnastym- Inne okresy przyjdą póź- . 
niej i również szczegółowo będą prze­
robione na sposób komunistyczny. 
Autorzy, których w żaden sposób nie 
można przystosować do celów komu­
nistycznych, będą usunięci z literatu­
ry Polski ludowej. 

SOWIECKIE GAZETY 
PO POLSKU 

Od 1 kwietnia br. zacznie wychodzić 
w polskim języku tygodnik sowiecki 
,,Nowe Czasy" (Nowoje Wremia) w 
wielotysięcznym nakładzie. Pismo to, 

redagowane w Moskwie, ukazuje się 
już w wielu językach w wielu krajach, 
włączając w to Anglię i Amerykę. Jak 
się okazuje, moskiewskie Politbiuro 
zadecydowało, że taniej i bezpieczniej 
jest tłumaczyć sowieckie gazety i dru­
kować je w obcych językach, niż po­
zwalać choćby najwierniejszym sateli­
tom na tłumaczenie po swojemu dok­
tryny komunistycznej. W Polsce ukazy­
wało się dotychczas w masowym na­
kładzie tylko jedno pismo sowieckie 
„Wolność", które zawiera polskie tłu­
maczenia artykułów sowieckich. 

KSIĘŻA POLSCY 
PRZED SĄDEM REŻYMU 

Przed sądem wojskowym w Prze­
myślu toczył się proces przeciw­
ko dwum księżom, oskarżonym o 
współpracę z oddziałami narodowych 
sił zbrojnych (NSZ) w latach od 1944 
do 1946. Oskarżonymi są księża. Uch-
man, probsozcz parafii Sieniawa oraz 
jego dawny wikary ks. Woś Trzecim 
Oskarżonym jest Franciszek Bożek, in­
spektor oświatowy w Bytomiu 

Obecny proces przemyski należy do 
serii procesów pokazowych przeciwko 
duchowieństwu polskiemu. Ma on za 
cel dalsze terroryzowanie duchowień­
stwa oraz uwikłanie biskupa przemy­
skiego Franciszka Bardę \v działalność 
przeciw „Polsce ludowej" i postawie­
nie go w przyszłości w stan osknrże-
nia. Podczas trzech poprzednich pro­
cesów przeciwko księżom diecezji prze­
myskiej prokurator prowadził badania 
w ten sposób, by główną winę zwalić 
na biskupa przemyskiego. Podstępny­
mi pytaniami doprowadza do twier­
dzenia, że „biskup Barda wiedział o 
działalności oskarżonych i nie przeciw, 
stawił się jej, przez co przyjął na sie­
bie odpowiedzialność za antypaństwo­
wą działalność oskarżonych". 

Obecnie toczący się proces w Prze­
myślu opiera się na zmyślonych os­
karżeniach. Świadkowie, odpowiednio 
przygotowani, twierdzą, zresztą bardzo 
niejasno, że widzieli oficerów armii 
podziemnej, wchodzących na plebanię 
ks. Uchmana. Policja dorobiła resztę 
oskarżeń o „zebraniach politycznych 
na plebanii, o podburzaniu do brato­

bójczych walk, o pomaganiu, ludziom 
do ucieczki zagranicę" itd-

W zeznaniach ks;. Uchman stwier­
dził, że do organizacji podziemnej „Me­
wa" nie należał, że jednak przesyłał 
„bieżące sprawozdania do kurii bis­
kupiej, opisując rosnący wpływ komu­
nizmu i potrzebę przeciwstawiania się 
mu". Oskarżeni przesiedzieli przez 
dłuższy czas w więzieniu, gdzie ich gło 
dzono, bito i maltretowano w różny 
sposób. Podobnie w więzieniach Bez­
pieki przebywa obecnie od długiego 
czasu kilkuset księży, którzy nie mogą 
się doczekać rozprawy sądowej. 

AKTYWIŚCI 
OBJĘLI MAJĄTKI W POLSCE 

Natychmiast po uchwaleniu ustawy 
o konfiskacie majątków kościelnych 
komuniści rzucili na teren tych ma­
jątków grupy wyszkolonych aktywis­
tów. Zadaniem ich jest: 1. inwentary­
zacja przejętego^ mienia, 2. uchwale­
nie hołdowniczych podziękowań ,,za 
wyzwolenie robotników z faudalizmu", 
3. tworzenie kołchozów i 4. wprowa­
dzanie wyścigu pracy w skonfiskowa­
nych majątkach. 

Ogłoszone podziękowania „za wyz­
wolenie" brzmią jednakowo, co świad­
czy, że przygotowane były w Warsza­
wie. W podziękowaniach potępia się 
nietylko duchowieństwo polskie i bis­
kupów, ale również Papieża i kapita­
listów amerykańskich. Robotnicy skon­
fiskowanych majątków przekonali się 
już obecnie, że stali się niewolnikami. 
Aktywiści kazali im podpisać -podzię­
kowania" i zorganizowali natychmiast 
robotników w ekipy robocze, które ma­
ją nietylko wykonać w terminie „te­
goroczny plan siewny", ale również 
bezpłatnie wypracować pewną ilość 
dniówek i prowadzić wyścig pracy- W 
majątkach kościelnych robotnicy rol­
ni byli wolni od pracy bezpłatnej i wi 
wyścigu. Komuniści nakazali również 
robotnikom zlikwidować wszelkie od­
łogi. W majątkach skonfiskowanych 
zakłada się obecnie świetlice komu­
nistyczne, w których wprowadza się 
obowiązkowe czytanie literatury mar­
ksistowskiej, i dyskusje nad tropie­
niem kapitalistów i reakcjonistów. 
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Ojciec święty błogosławi 
polskiei młodzieży akademickiej 

na obczyźnie 
Dnia 23 stycznia br. Zarząd Porozumie­

nia Polskich Stowarzyszeń Akademic­
kich we Francji wystosował do Ojca św. 
list o następującej treści : 

Ojcze święty — 
Polska Młodzież Akademicka, studiująca 

na uczelniach paryskich i innych wszech­
nicach francuskich, wierna ideałowi 
swoich Ojców — Polsce Katolickiej, Wol­
nej, Całej i Niepodległej — ufna w opie­
kę Matki Boskiej Częstochowskiej nad 
Narodem Polskim, ośmiela się u progu 
Roku Świętego 1950 złożyć u stóp Jego 
świątobliwości wyrazy synowskiego przy­
wiązania, czci i hołdu, jako do Namiest­
nika Chrystusowego i Najwyższego Pa­
sterza wszystkich ludzi dobrej woli, wal­
czących z ufnością o zwycięstwo ducha 
nad materią i miłości nad nienawiścią. 

Młodzież, która w roku 1936 składała 
śluby przed obrazem Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, obierając Najświętszą Ma­
rię Pannę za swą szczególną Patronkę, po_ 
szła w świat do walki z totalizmem, tak 
hitlerowskim, jak komunistycznym i do 
dziś w walce swej nie ustała. Jest ona 
wdzięczna Jego świątobliwości za ser­
deczne i ojcowskie wyrazy otuchy, skie­
rowane przez Jego świątobliwość do księ­
ży biskupów i kapłanów polskich we 
wrześniu 1949 roku, będące świadectwem, 
że Najwyższy Autorytet Duchowy ludzko­
ści jest razem z Polską, walczącą już od 
jedenastu lat o zachowanie wiary Chry­
stusowej na naszych ziemiach i o naszą 
pełną niepodległość państwową. 

Zapewniają Jego świątobliwość, że mło. 
dzież polska pozostanie w tej burzliwej e-
poce wierna zasadom katolickim w ży­
ciu prywatnym, społecznym i państwowym 
i że pamięta przy zdobywaniu wiedzy o 
więzach nierozerwalnych Narodu Pol­
skiego ze Stolicą Apostolską — przed­
stawiciele polskiej młodzieży akademic­
kiej we Francji proszą pokornie Jego 
świątobliwość o udzielenie w ciągu Mi­
łościwego Roku Swego Apostolskiego Bło­
gosławieństwa dla pracy i walki o po­
kój Chrystusowy i ostateczne zwycięst­
wo. 

Racz, Ojcze święty, przyjąć wyrazy kor­
nego hołdu i synowskiego przywiązania. 

Prezes : mgr. H. Kierzkowski. Se­
kretarz Generalny : Elżbieta Kuczyń­
ska. Członkowie Zarządu : Wanda Ma-
Iatyńska, Jerzy Olicki, Edward Bob­
rowski, Czesław Tomaszyk, Jerzy 

Juźwiak, Stanisław Kubicz. 
W odpowiedzi na ten list prezes Poro­

zumienia Polskich Stowarzyszeń Akade­
mickich we Francji, p. mgr. Henryk 
Kierzkowski, otrzymał ze Sekretariatu 
Stanu w Watykanie poniższe pismo : 

Sekretariat Stanu Jego świątobliwości. 
W Watykanie, 21 lutego 1950. 

Panie Prezesie, 
Jego świątobliwość otrzymała synowski 

adres, przesłany Jej przez Pana w imie­
niu Porozumienia Stowarzyszeń Studen­
tów Polskich we Francji, podpisany obok 
Pana przez Sekretarza Generalnego i 
członków Zarządu tegoż związku. 

Jego świątobliwość była wzruszona 
wyrazami oddania i szacunku dla Niej, 
którymi przesiąknięty był list i z radoś­
cią poznała w nich znak wiernego przy­
wiązania Swych synów polskich do Ko­
ścioła i do Stolicy Apostolskiej. Zna Ona 
dobrze zresztą cierpienia i zasługi wielu 
spośród tych, w których imieniu Pan wy­
stępował, a którzy zdała od swej Ojczyz­
ny starają się wyzyskać czas, przyznany 
im przez Opatrzność, dla dalszego pogłę­
biania s wych studiów w duchu wierności 
dla Wiary ich przodków i dla zasad kato­
licyzmu. 

(Dokończenie) 

Wreszcie w sobotę na południe suk­
nia była skończona. Z twarzą, od wzru-
seenia zarumienioną, odesłała pani Ko­
morowska suknię. Już może posłać po 
doktora. To przecież najpierwsze! 

Gdy wszedł, jak zawsze suchy i po­
ważny o skupionym spojrzeniu i nie­
przystępnym ostrym głosie, pani Ko­
morowska onieśmielona powiedziała 
mniejwięcej, co dzieciaka boli i prosi­
ła pokornym głosem o ratunek. 

Doktór, nic się nie odzywając, zaczął 
badać-

Robił to powoli, systematycznie î 
bardzo dokładnie. Onieśmielał panią 
Komorowską krótkimi, jakby ciętym: 
nożem, zdaniami. 

Wreszcie skończył. 
— Lekarstwo jest bardzo drogie, ale 

niezbędne. Inaczej leczenie się na nic 
nie zda — podaje kobiecie receptę i 

W odpowiedzi na wasz synowski hołd, 
Wspólny Ojciec, prosząc Boga o udziele­
nie im i ich pracom obfitości łask wszel­
kich, przesyła z całego serca wam wszyst­
kim, jak i Panu, Apostolskie Błogosła­
wieństwo, o które prosiliście. 

Proszę przyjąć, Panie Prezesie, wyrazy 
mego religijnego oddania. 

(—) Montjni — Podsekretarz Stanu. 

J. E. Ks. Arcybiskup 
S T E F A N  W Y S Z Y Ń S K I  

Prymas Polski 
stał się w ostatnim czasie celem nowych 
ataków prasy komunistycznej w Kraju 

Kobieta w swoim 
W numerze dzisiejszym wznawiamy 

— na usilne prośby naszych Czytelni­
czek — Kącik Kobiecy. Redakcję tego 
działu przyjęła łaskawie p. Janilna O-
lesińska. R e d a k cj a. 

* 

Tylko bardzo niewielka liczba kobiet 
zdaje sobie w dostatecznej mierze spra­
wę z doniosłości i wpływów na cało­
kształt życia swojej roli pani domu i go­
spodyni. Większość traktuje swoją pracę 
jako zło konieczne, nieuniknione następ­
stwo małżeństwa i macierzyństwa. Mało 
kobiet uświadamia sobie, że rola ta — 
to wielki życiowy obowiązek, który nale­
ży spełniać z ambicją i zapałem. 

Niewątpliwie ciężka to praca i nie­
efektowna. Praca, wymagająca dużego 
wysiłku zarówno umysłowego, jak fizycz­
nego, a przede wszystkim miłości, cier­
pliwości i wyrzeczeń. W rękach żony i 
matki leży szczęście, spokój i zdrowie ca­
łej rodziny. To ona tworzy „dom" i od 
niej zależy, czym ten „dom" stainie się 
dla otoczenia. Całość dobrze wykonanych 
prac gospodarskich stwarza słoneczną at­
mosferę domu, do którego, po ciężkiej 
pracy w fabryce, biurze, czy szkole, z ra­
dością wracają mąż i dzieci. Tu odpoczy­
wają i nabierają sił do dalszych wysił­
ków. Taki dom winien być naszym idea­
łem, a radość w oczach naszych ukocha­
nych — nagrodą. 

Na to, by gospodarstwo domowe mogło 
funkcjonować sprawnie i jednocześnie, by 
gospodyni nie czuła się zbyt przemęczona 
lub rozgoryczona piętrzącymi się przed 
nią trudnościami, praca nie może być 
wykonywana od przypadku do przypad­
ku, lecz starannie przemyślana i rozpla­
nowana. Rozplanowane muszą być posz­
czególne dnie, tygodnie i miesiące. 

Zależnie od posiadanych zasobów pie­
niężnych, czy zarobków, ułożony musi 
być budżet domowy. 

nie otrzymuje przy tym ruchu pienię­
dzy. 

Jakby oczekiwał. Powoli kładzie 
płaszcz, chowa termometr, słuchawkę, 
zamyka skrzynkę, szuka kapelusza... 
oczekuje; zdaje się, że marszczy brwi. 

Pani Komorowska drży, robi się jesz­
cze bledsza. Chce coś mówić, nie mo­
że... 

Nagle słychać szybki chód Zosi. Od­
dycha... Są pieniądze, Biegie, otwiera, 
wyciąga rękę, Zosia podaje rachunek. 

— Pani doktorowa nie może zapła­
cić, bo będzie dzisiaj na dobroczyn­
nym balu. Jeżeli nie zapomni, to na 
przyszły tydzień... 

Pani Komorowska wyrywa rachunek, 
biegnie sama- Oczy jej zachodzą Iza­
mi, potyka się i znów biegnie. 

Dzwoni, rozpaczliwie długo dzwoni. 
Otwiera sam-' pani. 

— Co to? Pali się — pyta gniewnie. 
— Nie-.. 

— Powiedziałam córeczce, że na dru­
gi tydzień. Dzisiaj będę na balu do­
broczynnym. Co? Pani koniecznie dzi-
sîaj pieniądze potrzebne? A czy za 
dwa tygodnie te pieniądze tracą war­
tość? Dawniej pani była delikatniej­
sza-.. 

Zamyka drzwi przed nosem osłupia­
łej kobiety. Komorowska stoi. Coś moc­
no myśli. Płacze, płacze bez szlochu, 
same łzy płyną po bladej twarzy, wresz 
cie ogarnia je ręką i jak automat kro­
czy z powrotem. 

Na jej twarzy rysuje się jakiś gry­
mas- Niewiadomo, czy się śmieje, czy 
pła.cze. 

Ulicą idzie bardzo wolno. Widzi sza-
rei, surowe oczy doktora, widzi Zinar-
szczone groźnie czoło. Wreszcie staje. 
Nie może iść dalej- Naprawdę się boi, 
cóż ona mu powie? 

Przechodnie patrzą na nią jakoś po-
łMr-diwie, więc wchodzi na schody... 
Jest słaba. Co chwila odpoczywa-

Wreszcie doszła do drzwi. Drżącą rę­
ką naciska klamkę. Wchodzi. 

Z niepokojem patrzy, ale doktora 
nie ma-

Zosia trzyma w ręku pieniądze. Ko­
morowska przeciera oczy. Pyta. 

— Mamusiu, doktór Bieliński był z 
początku taki zły, aż się rozpłakałam. 
Zapytał, gdzie mama- Powiedziałam, 
że poszła po pieniądze; powiedziałam, 
że ich nie mamy, dlatego nie zawoła­
liśmy doktora. Potem pytał o różne 
rzeczy i rozglądał się po pokoju. Na-
koniec dał mi te pieniądze i kazał 
przyjść powiedzieć, czy Jankowi lepiej. 

— Mamusiu... 
— Co? 
— Chciałam doktora pocałować w 

rękę, to się tak spojrzał na mnie: szarp­
nął, aż uderzył mnie łokciem w poli­
czek i zaraz wyszedł... 

Mamusiu! co mamusia pła«ae? 
— Nie, kochanie-
— Kiedy ja widzę, że mamusia pła­

cze, bo mnie uderzył, ale później mię 
pocałował w czoło, no więc nie pbus... 
to bardzo dobry doktór.., 

Ale pani Komorowska zapłakała 
jeszcze głośniej. 

Zosia patrzyła wielkimi oczami. Nie 
rozumiała, dlaczego mama pławę. 
Przecież dostała pieniądze— 

„Umierać musi, co ma żyć" 
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

odrazu, na Golgocie, w bliczu tri­
umfujących siepaczy, ogniem z 
nieba lub legiami anielskimi ? 

Próba czekania jest próbą wiary 
naszej i naszej nadziei. Pomiędzy 
krzyżem i zmartwychwstaniem 
płynie czas. Ziarno, gnijące w trze­
wiach ziemi, nic nie wie o żniwie, 
któremu jest rękojmią. Cierpienie 
musi wydawać się absurdem, gdyż 
inaczej przestałoby być cierpie­
niem. Ziarno nic nie wie o żniwie, 
lecz wierzy w żniwo. Czeluści cza­
su nie przeskoczy rozum, ale wia­
ra. Ona jest mostem zwodzonym 
pomiędzy niebem i ziemią, Bożą 
nadwyżką temu, co po ludzku nie 
dostaje, światłem w mroku wielko­
piątkowym. W obliczu krzyża Koś­
ciół wierzy, do upadłego, w osta­
teczne Alleluja. 

zaciszu domowym 
W krótkich artykulikach postaramy się 

kolejno poruszać nasuwające się proble­
my z zakresu gospodarstwa domowego, 
jego organizacji, hygieny osobistej i ku­
chni oraz sztuki oszczędnego gotowania, 
ze specjalnym uwzględnieniem polskich o-
byczajów i polskiej kuchni. 

Janina. OLESLŃSKA 

STÓŁ WIELKANOCNY 
Najbardziej uroczystym momentem 

w czasie Świąt Wielkiejnocy w każdym 
polskim domu jest drugie śniadanie, 
podawane. W godz. między 12 i 14 pp. 
Stół winien być starannie nakryty i u-
dekorowany gałązkami bukszpanu i 
kwiatami. Po środku należy postawić 
talerz z kiełbasą, jajkami i solą w sol-
niczce, które były poprzedniego dnia 
poświęcone przez Księdza. Na oddziel­
nym talerzyku, gospodyni przygotowa­
ne ma kilka jajek, obranych i pokra­
janych na ćwiartki. Przed rozpoczę­
ciem śniadania wszyscy _ obecni pod­
chodzą do pani domu, która dzieli się 
z każdym jajkiem i składają nawzajem 
życzenia ,,Wesołego Alleluje". 

LUKRY DO DEKORACJI CIAST 
czekoladowy : ugotować gęsty syrop 

z 120 gr. cukru i 4 łyżek wody, osobno 
rozpuścić tabliczkę czekolady lub 20 
gr. kakao, wymieszać ze syropem i na 
końcu dodać łyżeczkę od herbaty ma­
sła. 

mleczny (cukrowy) : do 5 łyżek sto­
łowych wrzącego mleka wrzucić 250 
gr. cukru mączki i mieszać na ogniu, 
aż się dobrze rozpuści cuKier, po czym 
zdjąć z ognia, dodać smaku cytryno­
wego i mały kieliszek rumu, miesza­
jąc stale, aż do ostygnięcia. 

boleśnie. Niecierpliwość nasza prze­
czy sprawiedliwości Bożej, która 
każe nam na siebie CZEKAĆ. 
Wielki Piątek narodowy gorszy 
nas swoim pozornym absurdem, 
jak Krzyż uczniów bojaźliwych. 
Jesteśmy zbyt „małej wiary', by 
widzieć właśnie w tym: bezmiarze 
cierpienia i męki niechybną rękoj­
mię Zmartwychwstania. Jesteśmy, 
jak ziarno pogrzebane, które nic 
nie chce wiedzieć o żniwie... 

Miarą naszego chrześcijaństwa 
jest nasz stosunek do tajemnicy 
Krzyża. Dziś bardziej, niż kiedy­
kolwiek, grozi nam pokusa cier-
piętnictwa, które izoluje krzyż i za­
pomina o zmartwychwstaniu. Gor­
szy nas widok klęsk i prześlado­
wań, wydaje się nam, że Bóg nas 
opuścił, skoro nawiedza nas tak 

Nie rozdzielajmy, co Bóg połą­
czył ogniwem próbnego czasu ! 
Krzyż nie jest czymś „sam w so­
bie" zamkniętym, lecz tylko pyta­
niem;, rzuconym niebu, które odpo­
wie napewno, choś może nie zaraz. 
Gwarantem tej niechybne odpo­
wiedzi jest Człowiek - Bóg, „który 
zmartwychwstał DNIA TRZECIE­
GO". 

Albowiem Prawda Chrystusowa 
jest i naszą prawdą. Życie Jego jest 
i naszym życiem. Ale również i Je­
go śmierś jest wytłumaczeniem i 
przezwyciężeniem naszej śmierci. 
Umarł Człowiek-Bóg i my umiera­
my z Nim. 

Bóg nie przegrywa i nasze zwy­
cięstwo, poprzez krzyż, zależy od 
stopnia naszego sojuszu z Bogiem. 
Chcesz zmartwychwstać ? Chcesz, 
by twoje cierpienie wyrosło żni­
wem stokrotnym ? Złącz je z krzy­
żem Chrystusowym, zaszczep na 
drzewie krzyża ! Sam Bóg gwaran­
tuje Ci „Alleluja'', lecz dopiero 
„DNIA TRZECIEGO" za cenę nie­
złomnej ufności w Jego Słowo nie­
omylne. 

Pod krzyżeml tylko Matka wie­
rzyła, napozór „wbrew wszelkiej 
nadziei". 

Ale my WIEMY, że Chrystus 
zmartwychwstał, że na pytanie 
wielkopiątkowe Bóg dał odpo­
wiedź : jeśli umieramy z Nim, 
zmartwychwstaniemy z Nim ! 

Maria WINOWSKA 

ZhRONTU W ALKI 
Nowa Encyklika. — Encyklika „Anni 

Sacri", wydana przez Papieża w dniu u-
kończenia dziesięciolecia rządów Kościo­
łem, uderza swoją krótkością i zwięzło­
ścią. Po stwierdzeniu, że nie ma dotąd 
pokoju i że trwa przerażający wyścig 
zbrojeń, Papież mówi, że źródłem zła jest 
oddalenie się ludzi od Boga i jako ratu­
nek wskazuje modlitwę, wyznaczając nie­
dzielę pasyjną (26 marca) za dzień mod­
litw całego świata o wybawienie ludzko­
ści od obecnych nieszczęść. 

Ustęp Encykliki stwierdzający, że przy­
czyną obecnych nieszczęść są rzeczy du­
chowe i że ratunku również w nich szu­
kać należy, jest bezpośrednim zaprzecze­
niem tego, co jest podstawą nauki bol­
szewickiej — mianowicie, że jedynie ma­
terialne warunki decydują o życiu społe­
czeństw. 

ffiatowa ôuânia 



POLSKA WIERNA 

WE FRANCJI 
» 

REZUREKCJA 
W KOŚCIELE POLSKIM W PARYŻU 
W sobotę, dnia 8 kwietnia o godz. 21. 
9 kwietnia : uroczystość Zmartwychwsta­

nia Pańskiego : msze św. o godz. 6,30, 7,30 
i 8-mej. Sumę o błogosławieństwo dla Na­
rodu Polskiego o godz. 11 odprawi ks. 
Redaktor Florian Kaszubowski. Kazanie 
wygłosi ks. Prałat Kwaśny, Rektor P. 
M. K. 

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
Ks. Bandosz nadesłał : z kolonii 

Mazingarbe 7-ka Br. Róż. 3.250, 
z kol. Mazingarbe 2-ka B. Róż. 
2.000, z koL Mazingarbe 2-ka 
JŁSMP m. i ż. 2.000, z kolonii BuL 
ly - Alouette KSMP m. i ż. 2.000 

razem : 9.250 
Bractwo Różańcowe 4 Lens 1.000 
Ks. Chechelski nadesłał z kolonii 

Hontcelau les Mines, St. Margue­
rite, Bois du Vei'ae, La Saule 
Blanzy 18.823 

SREBRNY JUBILEUSZ 
BRACTWA MATKI DOBREJ RADY 
I ŻYWEGO RÓŻAŃCA W PARYŻU 
W niedzielę, dnia 26 marca, najstarsze 

towarzystwo przy kościele polskim w Pa­
ryżu — Bractwo Matki Boskiej Dobrej 
Rady i żywego Różańca — obchodziło u-
roczyście 25-lecie swojego istnienia. Po 
miszach świętych, odprawionych za zmarłe 
i w intencji żyjących Członkiń Bractwa, 
popołudniu cała katolicka rodzina wy­
chodźcza zebrała się na religijnej akade­
mii w gościnnej sali parafialnej. Program 
rozpoczęto odśpiewaniem pieśni i słowem 
wstępnym, wygłoszonym przez prezeskę 
p. Stalowską. Z kroniką organizacji zapo­
znała słuchaczy sekretarka p. Myśliwiec. 
Po okolicznościowym przemówieniu ks. 
dyrektora Gałęzewskiego i odczycie ma­
ryjnym p. Chałupczaka, nastąpiły dekla­
macje zbiorowe członkiń Bractwa oraz 
dzieci. 

Nastrojowy wiersz „Łza Matki", wygło­
szony przez milutką krakowiankę Andzię 
Myśliwiec oraz obraz sceniczny zakończy­
ły pierwszą część akademii, reżyserowa­
nej przez Brata Władysława. 

Po krótkiej przerwie przedstawiono 
publiczności 5-aktową sztukę teatralną p. 
t. „Koszyk kwiatów". Od paru tygodni 
przygotowywali się aktorzy (członkowie 
KSMP-m i ż), pod kierunkiem ks. mgr. A. 
Soczówki do nowego udanego występu. Z 
grających na szczególne wyróżnienie za­
służył p. Edmund Tarkowski w roli oj­
ca. 

Do jubileuszu paryskiego bractwa, któ­
re nie zapomni wspaniałego przemówienia 
ks. prałata Kwaśnego, wrócimy jeszcze w 
następnym numerze „Polski Wiernej". 

ms. 

WIELKANOC W TROYES 
Spowiedź św. — codzień o 8-mej rano 

w kościele St. Remy. Wielki Czwartek, 
Piątek i Wielka Sobota spowiedź św. od 
8-mej do 9-tej rano i od 7-mej do 9-tej 
wieczór. Oprócz miejscowego księdza, spo­
wiadać będzie ks. prof. Sokołowski, któ­
ry przyjeżdża z Paryża. Księża spowia­
dać będą również w Niedzielę Wielkanoc­
ną do godziny 11-tej rano. 

Droga Krzyżowa — w Wielki Piątek o 
godz. 8 wieczorem. 

Nabożeństwa : Niedziela Wielkanocna 
— 6 rano uroczysta Rezurekcja, 11,15 ra­
no Suma. 

Drugi dzień świąt (poniedziałek : 11,15 
— suma. Przed sumą spowiedź święta. 

Święcenie pokarmów — w Wielką So­
botę : w kościele St. Remy od 7 do 9-tej 
wieczór ; prywatnie — za specjalnym za­
wiadomieniem księdza chociaż na dzień 
przed tym. 

Rodacy! W tym Roku świętym śpiesz­
cie do świątyń Pańskich, do Chrystusa. 
On w wielkim miłosierdziu Swoim prze­
baczy wam winy wasze, oczyści z grzechu, 
pocieszy i wzmocni. „Choćbym kroczył po 

ciemnej dolinie śmierci, nie lękam się 
złego, gdyż Bóg jest ze mną". (Ps. 22,4). 

Wasz duszpasterz 
Ks. Andrzej Sobieski 

24, rue Brissonnet, Troyes (Aube) 

ECHA Z REKOLEKCJI 
W POLSKIM GIMNAZJUM 

W LES AGEUX 
Tegoroczne rekolekcje odbyły się w na­

szym Liceum w dniach od 16 do 19-go 
marca. W drugiej klasie licealnej urzą­
dzono kaplicę z pięknym ołtarzem i ta­
bernakulum, w którym zamieszkał Chrys­
tus. 

Rekolekcje rozpoczęły się pieśnią do 
Ducha św. i nauką wstępną. Przez trzy dni 
ks. Proboszcz Januszczak głosił nauki, re­
kolekcyjne. Pod wpływem nauk o śmierci, 
o grzechu, o szatanie, o spowiedzi i ko­
munii Św., spoważniały twarze słuchaczy, 
a w całym liceum wytworzył się nastrój 
powagi chwili: Niejeden zastanawiał się 
nad wiecznością, swym dotychczasowym 
postępowaniem i w jaki sposób unikać 
błędów na przyszłość. W chwilach wol­
nych można było zauważyć w kaplicy 
przed Najjaśniejszym Sakramentem grup­
ki uczniów lub uczennic, skupionych w 
rozmyślaniu, czy też zatopionych w żarli­
wej modlitwie. Na codziennej mszy Św., 
podczas kótrej śpiewano błagalne pieśni 
do Pana Zastępów, nie brakło nikogo. 
Resztę wolnego czasu spędzaliśmy na 
wspólnym czytaniu duchownym, odmawia­
niu różańca św. i odprawianiu Drogi Krzy­
żowej. W sobotę popołudniu wszyscy od­
byli spowiedź świętą, a w niedzielę przy­
stąpili do Stołu Pańskiego. 

Jaki pożytek duchowy z tych rekolek­
cji był dla naszej szkoły, to chyba sam 
Chrystus Wie najlepiej. Ile dobrych uczyn­
ków, umartwień, rozmyślań i modlitw 
miało miejsce w tych dniach, jaki skarbiec 
duchowy złożony został Jezusowi, to bę­
dą mogły powiedzieć księgi niebieskie. 
Napewno żniwo Winnicy Pańskiej było 
dobre, jedni podnieśli się na duchu, a in­
ni umocnili się w służbie Bogu i Ojczyź­
nie. 

Ks. rekolekcjonista cały czas był z na­
mi, uczył nas śpiewu, zachęcał do czyta­
nia religijnych książek, interesował się 
naszym życiem szkolnym i utwierdzał w 
nas umiłowanie wiary i obyczajów praoj­
ców naszych. Młodzież polubiła serdecznie 
ks. rekolekcjonistę, który także darzył ją 
swą sympatią. Smutno się zrobiło, gdy w 
niedzielę rano odjeżdżał od nas, ale po­
cieszamy się myślą, że będziemy mieli mo­
żność gościć jeszcze w naszych murach 
szkolnych czcigodnego ks. Proboszcza z 
Sallaumines. 

Samopomoc Szkolna. 

UWAGA RODACY Z LA MOURIERE, 
PIENNES, JOUDREVILLE — NORD-
EST, BOULIGNY I MONT BONVILLERS 

(WSCHODNIA FRANCJA) 

Koło Przyjaciół Harcerzy, Matki Ró­
żańcowe oraz drużyny harcerskie, najser­
deczniej zapraszają wszystkich Rodaków, 
Rodaczki oraz Młodzież z powyższych ko­
lonii na uroczystą akademię świąteczną, 
która odbędzie się 9 kwietnia br. o go­
dzinie 14,30 w sali szkoły polskiej w La 
Mouriere. Program obszerny i wesoły, 
wykonany będzie przez tutejszą dziatwę 
szkolną oraz starszą młodzież harcerską. 
Będą śpiewy, wesołe monologi i wiersze, 
ciekawe pantonimy, różne inscenizacje, o-
raz wesoła sztuka teatralna p. t. „Po­
wrót Wicka z wojenki". 

Rodacy ! Przybądźcie gremialnie na a-
kademię, a spędzicie wesołe chwile wiel­
kanocne w atmosferze prawdziwie pol­
skiej. 

Komitet Organizacyjny 

TEATR POLSKI W ST. ELOY 
Dnia 19 marca Koło Dziewcząt Pol­

skich, zorganizowane przy parafii St. E-
loy przez ks. Arthaux, urządziło przedsta­
wienie teatralne z bardzo bogatym pro­
gramem : trzyaktówka „Jasio jedzie do 

noczenia Katolickie­
go we Francji 

ż y c z e n i a  
O B F I T Y C H  

Ł A S K  
C H R Y S T U S A  
Zmartwychwstałego 

oraz wszelkiej po­
myślności osobistej i 
społecznej przesyła tą 
drogą 

Z A R Z Ą D  
G Ł Ó W N Y  

Brazylii", numer humorystyczny p. t. „Fa­
kir", balet dziewcząt „Nad modrym Du­
najem", solo skrzypcowe oraz najmłodsi 
aktorzy dali „Taniec Antka Warszawskie­
go" i inscenizację ludową. Na finał od­
śpiewano symboliczną pieśń „Do ojczyzny 
chciałbym wrócić". Impreza udana — u-
znanie dla reżysera p. A. Michalskiego. 

Dobry pomysł, że wciąga się w życie 
teatralne dziatwę. W dzisiejszych warun­
kach teatr to jedyna szkoła polska, krze­
wiąca polskie słowo i utrzymująca nasze 
tradycje. 

Licznie przybyła publiczność żywo o-
klaskiwała występy artystów, którzy da­
li z siebie całe serce. Specjalnie przybyli 
autobusem z Les Aucises młodzi Polacy 
(z nowej emigracji), którzy utrzymują 
żywy i przyjazny kontakt z tutejszą ko­
lonią. 

Słowa podzięki dla kierownictwa tutej­
szej kolonii, że wbrew trudnościom nie 
opuszcza rąk i krzewi ducha polskiego. 

Oby takich imprez było więcej. 
J. W. 

WESOŁA REWIA W LYONIE 
Dnia 12 marca odbyła się w Ognisku 

Domu Polskiego 8-10, rue Sully, „Wesoła 
Rewia", urządzona przez Komisję Impre-
zową Samopomocy Polskich Kombatantów 
i Koła Studentów, pod kierownictwem p. 
Józefy GendeTy. 

Ognisty „Czardasz", tańczony z werwą 
i wdziękiem przez p. Lusaię Radkiewicz 
przy akompaniamencie p. prof. Hyły, był 
jednym z najbardziej udanych punktów 
Rewii Nie brakło też i solistów. P. K. 
Młot przeniósł zachwyconych słuchaczy 
do Lwowa i Warszawy, śpiewając na prze­
mian to wesołe sztajery, to smętne tan­
go. 

Kłopoty z wyszukaniem mieszkania w 
Lyonie przedstawił w śmiesznym mono­
logu p. A. Tułecki. 

Krakowski „Zielony Balonik" i nieza­
pomnianego Boy'a przypomniał wszystkim 
p. Gorlewski. Były i prawdziwe baloniki 
na scenie. 

Część Rewii poświęcona była „Naszym 
Przyjaciołom Zwierzętom". P. Sawka oraz 
Władzia i Janinka Sokół opowiedzieli baj­
ki i ciekawe wiadomości o zwierzętach. 

Z humorem i zalotnością przedstawili 
wesołą ludową inscenizację p. D. Collin i 
p. T. Grotek. Skoczna melodia i barwne 
krakowskie kostiumy bardzo podobały się 
publiczności, a obecni na Rewii Francuzi 
zaprosili parę do powtórzenia tej insce­
nizacji w kole francuskim. 

Uroczą w swej roli była kofneransjerka 
p. Danusia Collin. Całość była bardzo o-
żywiona licznymi krakowiakami na ak­
tualne tematy lyońskie, którą odśpiewał 
p. Młot i cała publiczność. Każdy z o-
becnych niepokoił się trochę, czy krako­
wiak śpiewany na jego temat, nie będzie 
bardzo uszczypliwy. Ale wszystko dobrze 
się skończyło i obecni śpiewali na za­
kończenie : 

„żegnajcie nam goście, 
prosić się nie dajcie, 
do .^Polskiego Domu" 
często zaglądajcie 

oj, dana." 
Na koniec prezes SPK dr. Maćkowiak 

opodziękował organizatorce i aktorom za 
pracę, a publiczności za żywy udział. O-
becni, prosząc o powtórzenie podobnego 
wieczoru w najbliższym czasie, rozeszli 
się do domów. 

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO 
WIELKANOCNE W MONTLUCON 

(Allier) 
W niedzielę dnia 9 kwietnia o godz. 10-

tej, odbędzie się się w kaplicy Św. Teresy 
u O.O. Franciszkanów (Les Marais), u-
roczyste nabożeństwo wielkanocne dla 
Rodaków z dep. Allier i sąsiednich. 

Możność przystąpienia do spowiedzi św. 
już od Wielkiego Czwartku. 

O. Krzysztof, Franciszkanin. 

W BELGII 

DO BYŁYCH STYPENDYSTÓW 
Polskiego Instytutu Naukowego w Belgii 

W imieniu Komisji Stypendialnej przy 
Polskim Instytucie Naukowym w Belgii 
oraz w porozumieniu z zasiadającym w 
tejże Komisji Zarządem Głównym Brat­
niej Pomocy Studentów Polskich w Belgii, 
zwracam się do wszystkich naszych b. sty­
pendystów w następującej sprawie : 

Jak niewątpliwie Sz. P. wiadomo, około 
600 osób skorzystało dotychczas w Belgii 
ze stypendiów .wypłaconych im ze spo­
łecznych funduszów polskiego uchodztwa, 
a około 250 z nich dzięki tej właśnie po­
mocy całkowicie ukończyło tu swe studia 
i uzyskało dyplomy. Według obliczeń Za­
rządu Głównego Bratniej Pomocy, zgod­
nych z przewidywaniami Instytutu, — 
40 — 45 studiujących będzie jeszcze po­
trzebowało od nas pomocy stypendialnej 
w roku 1950 — 51 dla kontynuowania, ew. 
ukończenia nauk. Niestety, nasz Fundusz 
Stypendialny zostanie całkowicie wyczer­
pany do dnia 31 lipca b.r Ponieważ, od pa­
ru już lat nie mogło być wątpliwości, że 
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dotychczasowe źródła pochodzenia Fundu­
szu nie będą mogły zdobyć się na jego 
dłuższe zasilanie czy uzupełnianie, — zro­
dziła się już wówczas koncepcja .stypen­
diów zwrotnych", mogąca zapewnić temu 
Funduszowi w przyszłości samowystar­
czalność, a więc — finansową trwałość. 
Fakt jego znajdowania się w administra­
cji belgijsko - polskiego Instytutu, posia­
dającego osobowość prawną i całkowitą 
opiekę belgijskich czynników urzędowych, 
gwarantuje nadto temuż Funduszowi, na 
czas nieograniczenie długi, także trwałość 
jego struktury prawmej. To też poczyna­
jąc od roku stypendialnego 1947-48, wszel­
kie stypendia, wypłacane według uchwał 
naszej Komisji Stypendialnej, oparte były 
i są o pisemne żobowiązania ich zwrotu 
przez osoby, które je pobrały. Zobowiążą-
nia te, przechowywane w aktach Instytu-
tu, przewidują rozpoczęcie spłat danego 
długu w okolicznościach, w których sytua­
cja materialna byłego stypendysty na to 
pozwoli. 

Nie mamy najmniejszej wątpliwości, że 
wyrobienie obywatelskie i poczucie kole­
żeństwa w środowisku byłych stypendys­
tów naszych gwarantują w wyższym stop­
niu jeszcze, niż prawny charakter zaciąg­
niętego wobec nas zobowiązania, jego peł­
ną realizację we właściwym czasie. Ku na­
szej wielkiej radości posiadamy już zresz­
tą tego pierwsze dowody i moglibyśmy z 
ufnością oczekiwać następnych. Tym nie­
mniej, — wobec wspomnianego powyżej 
wyczerpania się dotychczasowego Fundu­
szu — jest naszym niecierpiącym zwłoki 
obowiązkiem zasygnalizować wszystkim 
tym, których własne losy tak ściśle zwią­
zane były ze sprawą pomocy stypendial­
nej dla polskiej młodzieży akademickiej 
zagranicą, iż materialna przyszłość jej w 
Bełgij już w nadchodzącym roku zależeć 
będzie w decydującym stop<niu od nasi­
lenia akcji „zwrotów stypendialnych". A-
pelujemy więc o nie do tych, zarobkują­
cych już, naszych byłych stypendystów, 
którzy swój pomyślny start życiowy zaw­
dzięczają właśnie otrzymanemu przez nich 
w ubiegłych latach stypendium. Dlatego 
też, jeśli ktokolwiek z nich w sumieniu 
swym żywi przeświadczenie, iż mógłby roz_ 
począć od zaraz wywiązywanie się z za­
ciągniętego wobec nas zobowiązania, niech 
nie odkłada swych spłat do chwili, ,która 
mogłaby mu się wydawać bardziej efek­
towna pod względem ich wysokości, lecz 
niech choćby skromnymi miesięcznymi 
ratami — z myślą o oczekujących na to 
młodszych kolegach — umożliwia od dziś 
już rekonstrukcję Funduszu, dzięki któ­
remu nasza Komisja Stypendialna będzie 
mogła umożliwić zainteresowanym ich 
studia, zagrożone od najbliższej jesieni. 
Niech wie też, iż wszystkie wpłacone nam 
dotychczas tytułem zwrotów stypendial­
nych kwoty, jak i te, które będą napły­
wać, tworzą wydzieloną całkowicie w ra­
chunkowości i kasowości Instytutu niena­
ruszalną kwotę do dyspozycji Komisji Sty­
pendialnej w jej akcji w roku 1950-51 i 
następnych. Dostępna każdej chwili dla 
wszystkich, prowadzona przez nas lista o-
trzymywanych wpłat z powyższego tytułu, 
jak również ogłaszanie przez Komisję Sty. 
pendialną wypłat uchwalanych z powsta­
jącego ze zwrotów stypendialnych Fundu­
szu, zapewni akcji tej dodatkowy jeszcze 
czynnik kontroli : ze strony bezpośrednio 
zainteresowanych. Pozwoli ona im w do­
wolnej chwili na osobiste stwierdzenie, iż 
każdy, wpłacony w ramach akcji „zwro­
tów stypendialnych" grosz służy i służyć 
będzie wyłącznie na wypłatę dalszych sty­
pendiów. 

Z Apelem niniejszym zwracamy się 
jednak nie tylko do tych naszych byłych 
stypendystów, którzy złożyli nam wiado­
me formalne zobowiązania. Apelujemy w 
równej mierze do osób, które skorzysta­
ły ze stypendiów w okresie, gdy zasada 
ich zwrotu jeszcze nie obowiązywała. Uwa. 
żam bowiem, że sprawa pomocy o którą 
się zwracamy, ma przede wszystkim »-
spekt moralno - obywatelski, niezależny 
od momentu formalno - prawnego. Ten 
ostatr.i jednak moment, choć umieszczany 
przez nas na drugim planie, musiałby być 
dobitnie przypomniany w tych wszyst­
kich wypadkach, w których ktoś z naszych 
byłych stypendystów skłaniałby się raczej 
ku formie koleżeńskiej pomocy bezpośred­
niej na rzecz wybranych przez siebie same­
go osób: pomijając już ściśle organizacyjną 
wadliwość takiej formy, powodującej roz­
strzelenie całej akcji i możliwość narusze­
nia jednolitości zasad i hierarchii potrzeb, 
obserwowanych przez Komisję Stypendial­
ną, uchwalającą swą pomoc w oparciu o 
objektywne wnioski Zarządu Głównego 
Bratniej Pomocy, — forma ta (aczkol­
wiek też będąca niewątpliwie wyrazem 
chwalebnej ofiarności) nie mogłaby abso­
lutnie być uznana za wywiązanie się z 
zaciągniętego wobec Funduszu Stypen­
dialnego formalno - prawnego zobowiąza­
nia. 

Komunikując uprzejmie Sz. P., że wszel­
kie wpłaty we wspomnianym zakresie po­
winny być kierowane pod adresem : In­
stitut d'Etudes Polonaises en Belgique, 
132, av. Maréchal Joffre, Uccle, C. C. P. 
1945.06, prosimy o łaskawe, możliwie ry­
chłe, powiadomienie nas o zajętym przez 
Sz. P. stanowisku wobec naszego apelu. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
i poważania. 

Dr. Jerzy KORAB-BRZOZOWSKI 
Przewodniczący Komisji Stypendial­
nej, Wice-Prezes Polskiego Instytu 

Wszystkim Człon-



Str. 8 POLSKA WIERNA Nr. 14 

SZUKAM ZŁODZIEJA 
— Czy mógłbym się zobaczyć ze zło­

dziejem, który okradł nas wczoraj ? 
— Pocóż chce się Pan z nim widzieć ? 
— Chciałbym się go zapytać, w ja­

ki sposób dostał się do mieszkania, nie 
budząc mojej żołny. 

WIEJSKA MEDYCYNA 
— U nas we wsi powiadają., że aby poz­

być się brodawki, należy o północy za­
bić i pochować kota — czy sądzisz, że to 
pomaga ? 

— Napewno — jeśli brodawka jest na 
kocie. 

RÓŻNICA 
Polak mówi : — Ah, ci Francuzi, nawet 

bić się nie potrafią ! 

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S .  O L Ś N I C K I  
T ł u m a c z  p r z y s i ę g ł y  
przy Sądach francuskich 

IM, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel. : WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra­
wy sądowe we Francji i w Polsce. 

Francuz mówi : — Ah, ci Polacy, tylko 
bić się potrafią ! 

WYCZERPUJĄCA ODPOWIEDŹ 
Dwaj podróani siedzą w przedziale. Je­

den ponury, drugi usiłuje nawiązać roz­
mowę : 

— Daleko pan jedzie ? 
— Do Poznania. 
— A co pan tam będzie robił ? 
— Wysiądę ! 

W SĄDZIE 
Sędzia : — Oskarżony jest uwolniony 

od winy i kary. Zostało udowodnione, że 
portfel został skradziony przez kogo in­
nego. 

Oskarżony nie reaguje. 
Sędzia : Czy oskarżony słyszał ? Oskar­

żony może odejść. 
Oskarżony : — No dobrze, ale portfel 

mam oddać, czy mogę go zatrzymać ? 
ROZMOWA PIJAKÓW 

Pod pomnikiem stoi dwóch zalanych je­
gomości : 

— Co to za facet ? 
— Nie wiem, ale jak mu uszkodzimy 

nos, to nazajutrz przeczytamy w gazecie 
jego nazwisko. 

U LEKARZA 
Lekarz do pacjenta : — A jeśli chodzi o 

ten wrzód na karku, to radziłbym nie *8 
spuszczać go z oka. » 

NASZE DZIECI 
— Jasiu, choć pocałuj ciocię Tusię ! ( 

— Ależ mamo, ja byłem grzeczny ! 

N A  Ś W I Ę T A  W I E L K A N O C N E  
Z A O P A T R U J C I E  S I Ę  Z A W C Z A S U !  

Orygin a l n a ,  i m p o r t o w a n a  z  P o l s k i  —  n i e z r ó w n a n a  

W ó d k a  W y b o r o w a  
jest w sprzedaży w najlepszych sklepach Paryża i na prowincji 

Z a m ó w i e n i a  K u p c ó w  z a ł a t w i a  
E T S  D A Q U I N  e t  C I E  

5-7, Butte des Eaux de Vie, Halle aux Vins — PARIS-5e 
Tél. ODEon 29-60 lub jego reprezentanci 

LIST DO POLSKICH DZIENNIKARZY EMIGRACYJNYCH 

Trwa Rok święty, który ma być rokiem pokuty i przebaczenia. Katolicyzm idzie 
w dzisiejszych czasach drogą trudnej walki. Niby dwa przeciwstawne pojęcia : walka 
i przebaczenie. A przecież — Miłość i zdolność wybaczenia win „naszym winowajcom", 
potrzeba czynnego miłosierdzia, nie zwalnia nas wcale od obowiązku walki ze złem. 
Wprost przeciwnie — chrześcijańska miłość bliźniego, aby nie była tylko katechizmo­
wą zasadą, ale by stała się obowiązującą prawdą naszego życia, żywym nakazem mo­
ralnym naszej działalności społecznej — musi wyrażać się w walce z tym wszystkim, 
co głosi nienawiść do człowieka, co służy złu. 

Idzie tym razem o nasze podwórko polskie, a raczej konkretnie o ważny wyci­
nek naszego życia —• o prasę polską. 

'W przeważnej części podaje się ona za katolicką. Pełno na jej stronach wypo­
wiedzi, artykułów, notatek, które wskazywać by powinny, że jest to prasa, mieszczą­
ca się w wielkim froncie katolickim. Wskazywać by powinny . . . 

Ale w istocie jest inaczej. 
Zaangażowana w bezowocne i zupełnie dziś niepotrzebne rozgrywki partyjne, 

prasa zionie wprost nienawiścią do swych przeciwników. Aż serce się kraje, gdy czyta 
się polskie słowa, wzajemnie zniesławiające, dzielące naszą emigrację, zwalczające siebie 
przy użyciu wszelkich niegodziwych środków, bez żadnych skrupułów. Widok doprawdy 
tragiczny i smutny. 

Właśnie dziś, gdy Kraj manifestuje milcząco i dumnie swą wolę wytrwania w 
wierności dla Kościoła, gdy polski Kościół katolicki staje się jedyną ostoją wiary w 
lepszą przyszłość i sprawiedliwość — obserwujemy na emigracji proces wprost odwrot­
ny. — Dotychczasowy masz katolicyzm, powierzchowny i sentymentalny, załamuje się 
w zetknięciu z narodami Zachodu. 

Piękne zaś wypowiedzi naszych dziennikarzy są jakby tylko chwytem propagan­
dowym, mającym zjednać zwolenników dla swych moco- (czy płaco-) dawców. 

Zbyt czarno maluję ? Może. Ale my lubimy różowe kolory, a w nich prawda 
znika. 

Wiem, że są ośrodki, gdzie katolicyzm polski nabiera mocy i siły, że podbudo­
wuje życie polskie codzienjną, niełatwą pracą ideowo - wychowawczą, intelektualną, 
organizacyjno - społeczną. 

Wierzymy, że z chaosu dzisiejszego musi się począć inny świat, urzeczywistniający 
zasady nauki Chrystusowej, że jedynie te prawdy mogą być podstawą trwałą, pokojową 
i sprawiedliwą współżycia narodów. 

I chcieli byśmy, by Polacy, deklamujący często, aż zbyt często, że są przedmu­
rzem chrześcijaństwa, byli naprawdę w tym froncie katolickim oddziałem świadomym 
celów, a przede wszystkim, aby we własnym żjyciu zbiorowym kierowali się zasadami 
etyki i moralności chrześcijańskiej. 

I stąd życzenie pod adresem przedstawicieli prasy polskiej na uchodztwie • 
przestańcie siać ziarna nienawiści. Zrozumcie nakaz dzisiejszych czasów. Wyczujcie 
potrzeby polskiego życia i pragnienia mas polskich. Chciejcie pojąć, czego oczekuje 

I od nas Kraj. 
Aby nie skończyło się na słowach, proponuję, by na terenie Francji grono uczci­

wie myślących dziennikarzy zwołało konferencję dziennikarstwa polskiego, poświęconą 
ustaleniu zasad w Waszej pracy, które nie pozwalały by na wykorzystywanie prasy 
no wzajemne oczernianie i rozbijanie życia polskiego. Myślę, że i Londyn powinien 
to zrobić. 

A kto w swej odpowiedzialnej działalności dziennikarskiej tych zasad nie przyj­
mie, tego tępić jako niebezpiecznego szkodnika. 

Ogół czytelników powinien też być bardziej krytyczny i stawiać swe wymagania ! 
Tkwię w t. zw. pracy terenowej od lat, Widzę, jak wiele szkody, ile chaosu 

i zamieszania wprowadza w życie emigracyjne prasa poliska. Na nic się zda nieraz nasz 
żmudny trud w terenie, bo czytając naszą prasę, traci się wiarę w owocność naszej 
działalności. 

Panowie dziennikarze ! Pióro w Waszych rękach może służyć budowaniu, albo 
niszczeniu. Wybierajcie, na miłość Boską, bo już czas. 

Piszecie tyle o Roku świętym. Czy rozumiecie jego główne intencje? 
Jerzy WILSKI 

WIELKANOC W POLSCE 
H Wycieczki na 4, 6 i 8 tygodni 
t a m  i  s p o w r o t e m  
ODJAZDY KAŻDEGO TYGODNIA 

m 
Wszystkie wizy tranzytowe i powro­

tne są załatwiane przez nasze 
Biuro 

Piszcie po szczegółowe in­
f o r m a c j e  d o  

OFICJALNEGO — POLSKIEGO 
B I U R A  P O D R Ó Ż Y  

„ EUROPA" 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 

(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 

CENTRALA : 
46, rue de Rivoli, 46, PARYŻ IV 

Wyciąg z życiodajnych 

gruczołów zwierzęcych 

Extrait 
Orchitique 

KALEFLl^ID 

Używanie naszego wyciągu polepsza na 
ogół w sposób bardzo znaczny, w wy­
padkach ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczerpania, za­
burzenia, starości. U kobiet również w 
wieku przejściowym. W sprzedaży w 
wielkich aptekach. Bezpłatnie wysyła­
my opis „sposób użycia" po polsku 

LABORATOIRE 
KALEFŁUID (Export) 

66, Bld. Exelmans PARIS (16) V.P. 21.331 

P o l s k i e  
BIURO INFORMACYJNE 
i P O R A D  P R A W N Y C H  
pod kierownictwem p. Wawak Jana 

LILLE — 57, rue Faidherbe — 
tel. 504-42 

ROUBAIX — 201, Grande Rue 
K o r e s p o n d e n c i :  

HAILLICOURT (P-de-C) — Mr. 
Stocki — rue E. Zola — „Cafe 
Bercal" 

MARSPICH (Moselle) — Mr. Gołąb 
— 57, rue de Thionville 

BRUAY - THIERS (Nord) — Mr. 
Bęben — 777, rue J. Jaurès 

Z a ł a t w i a :  s p r a w y  m a j ą t k o w e ,  
sądowe, rentowe, tłumaczenia, natu-
ralizacje, interwencje, pożyczki z u-

bezpieczeniem na życie itd. 
Załączyć 2 znaczki na odpowiedź 

N a  s e z o n  w i o s e n n y  1 9 5 0  r .  

Polski zakład krawiecki 
w Paryżu 

S t .  K A L B A R C Z Y K A  

R .  G R U D Z I Ń S K I E G O  
S8, rue du Mont Thabor — PARIS-I 

(III-cie piętro z bramy na lewo) 
metro : Concorde lub Madeleine 
w pobliżu Kościoła Polskiego 

poleca 
n a j n o w s z e  m o d e l e  
d l a  P a ń  i  P a n ó w  
po cenach bezkonkurencyjnych 

J e d y n ą  i n s t y t u c j ą  
uprawnioną do dokonywania 

przekazów do Polski i sprzedaży 
złotych we Francji jest 

BANK P.K.O. 
O D D Z I A Ł  W  P A R Y Ż U  

23, rue Taitbout — PARIS-IX 

PRZEKAZY zwykłe i ekspressowe. 
Repatrianci korzystają ze 
tr><?ciolnvch przywilejów, 

^czegółowe informacje na żądanie 

P A M I Ę T A J  
O  U R E G U L O W A N I U  
•  Z A L E G Ł E J  
•  I  B I E Ż Ą C E J  
•  P R E N U M E R A T Y !  

D. DOWOJNA BIEN AIME 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai de la Tournelle - PARIS 5 
Metro : Maubert, St-Michel, St-Paul 

Na Święta Wielkanocne 

RESTAURACJA POLSKA 
9, rue d'Argenteuil — PARIS -1. 
metro : Palais Royal lub Pyramides 

(w pobliżu Kościoła Polskiego) 

zaprasza Rodaków na 

o b i a d y  i  k o l a c j e  

Kuchnia polska i francuska 

GRUPOWE WYJAZDY 
na 

WIELKANOC DO POLSKI 
2-GĄ i 3-CIĄ KLASĄ 

tam i z powrotem Paryż — Wrocław 
wraz z załatwieniem wiz 
tranzytowych i powrotnych 

Pierwszy odjazd 
dnia 7 marca br. 

Zwracajcie się natychmiast po 
informacje ! 
J e d y n e  o f i c j a l n e  
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

» 
>9 POLORBIS 

CENTRALA „POLORBISU" — 
23, rue Taitbout, PARIS IX. 

ODDZIAŁY : Lille (Nord) gmach 
Domu Polskiego, 39-bis, rue de 

Tournai 
Lens (P. de C.) — 56, rue de la 
Paix — naprzeciw dworca. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka­
nady, Ameryki Połudn., sprowadza­
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur, Konsu ­
latów, Ministerstw, rent inwalidz­
kich. w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufaniem. 
Odpowiedz natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bld. Poniatowski — PARIS 12. 
Metro : Porte - Dorée 

! ! ! Ważne dla gospodyń ! ! ! 
Przy zbliżających się świętach 
najlepszym doradcą będzie 

KSIĄŻKA KUCHARSTWA 
POLSKO - FRANCUS KIEGO 
w opracowaniu Marii DISSLOWEJ 

J A K  G O T O W A Ć  
Poradnik we wszystkich sprawach 
odżywiania. — Zestawiania menu. 
— Dekoracji stołu. — Urządzania 
przyjęć. — Cukiernictwa domowe­
go. — Sporządzania i konserwowa­
nia zapasów zimowych. — Ponad 

1.000 przepisów kucharskich 
Całość 12 zeszytów Frs. 800,— 
Zeszyt od 5-go do 12-go 620,— 

Wysyła na zamówienie 
„ L I B E L L A "  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en L'Ile—PARIS IV 

K a t a l o g i  b e z p ł a t n e  
wysyłamy na każde żądanie 
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